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Przegląd polityczny.
Lwów 18 września.

Ju tro  w Peszcie podejmować bidzie cesa
rza W ilhelma król węgierski. Na tę okoliczność, 
źe to będzie czynJ król, nie zaś Cesarz austry- 
acki, kładną Madziarzy wielki nacisk. Ambi
c ja  węgierska zdewna już cierpiała nad tern, 
że znaczna część obowiązków związanych z po
lityką zagraniczną Cesarz spełnia nie w Pe
szcie, lecz w Wiedniu. B rak czub Madziarzy 
biasku_ jak i roztacza żyoie dworskie, a oprócz 
tego uważali się za upośledzonych, jako naród 
tworząoy samoistne państwo. A na tym punk
cie są oni tak drażliwi- że raz w sejmie cierp
ko nacierali na swe mimstaryum za to, iż nie 
stara się, aby gazety zagraniczne, pisząc o mo- 
laruhii habsburskiej, używały wyrazu „Austio- 

W ęgry“, zamiast tylko „Austrya". Z pierwsze
go więc zjazdu dwóch wielkich monarchów w 
ich stolicy pragną oni tak skorzystać, aby owe 
dni koniecznie upamiętniły się ozemś w polityce 
i aby nazwa Pesztu weszła do historyi dyplo- 
macyi. Prasa v ęgierska już tworzy odpowiednią 
atmćsierę, z zapałem witając cesarza niemieckie
go, jako reprezentanta trojprzymierzą, o którem 
Pester Lloyd napisał, żo „trwa niewzruszenie, 
o czem m e wątpił żaden rozsądny polityk, bo 
zresztą niedorzeoznośoią jest przypuszczać, aby 
w tym  związau zaszła jakakolwiek zmiana, 
cnooiażby zjazd Faure’a z carem nie usiedzieć 
jak wzmoonił i ścisnął sojusz franko-rosyjski. 
Trójprzymierze i nadal tworzy potężną, wznie
sioną w środku Europy basztę, nie po to, by 
kom ".kolwiek grozić, ale żeby z góry  pozba
wić znaczenia wszelką uboą groźbę, ponieważ 
ze względu na''siłę tej baszty me mogłaby być 
Urzeozyw istmoną. Cesarz niemiecki w bezpo- 
sredniem zetknięciu z rozstrzygaiącemi czynni
kami przekona się, że dla nasi oj monarenii, a 
zwłaszcza dla W ęgier, trójprzymierze nic jest 
ohwilową kombinaoyą, lecz związkiem głęboko 
wrytym w sercach ludności"... W  tym  duchu 
przemawiają w s z y c ie  dzienniki węgierskie, 
nie wyłąez-ijąo oouzyoyjnyoh. Na te zabiegi 
węgierskie zwróciła uwagę prasa paryska i 
dobrodusznie z nich żartuje. Ministeryelny 
Temp* tak  napisał: „Łatwo się tedy domy
śleć, że W ęgrzy użyją wpły wu swego na 
politykę zagraniczną, aby w Peszcie dobitnie 
zam ączyły się kontury trójprzymierza. Zape- 
wne głownie w tym  celu cesarz niemiecki, przy
bywa do stolicy węgierskiej. Można więc ocze
kiwać jakiejś mowy W ilhelma II, który jest 
nietylko samodzielnym politykiem, artystą, nie
zmordowanym żołnierzem, ale także i olśnie- 
wającym mów oą. "Wygłosi on zape” ne toast, 
który wprawdzie będzie, jak  to we zio w zwy
czaj, hymnem pokojowym, ale także zapewne 
ostrzbż< niem dla przypuszczalnych wrogów po
koju. Komu się w niej dostanie: czy zuohwa- 
łyn Anglikom, ozy porywczym Francuzom, 
nie wiadomo, pewnem jesu to tylko, że jeśli 
mmya będzie, to musi w niej być zaznaozone, 
że trójprzymierze jest zawsze granitową pod
waliną poK1 ju  Europy i jego tarczą, ch >ciaź- 
byśmy nazywali to przeć, walką, ilekroć brzmi 
w ustach kierownika1 polityki niemieckiej.“ R ó
wnież w Anglii zwrócono uwagę ua ohęć j- 
grów popisania się wpływową rolą na arenie 
polityki międzynarodowej, lecz tam nie umia
no okazać dobrodurzności, owszem t m londyń
skich dzienników jest ostry i pryskliwy. Ale 
wiadomo, że w  Londynie bardzo niefaskawi 
na cesarza Wilhelma. Pc jeg» toaście hombur- 
skim zwróconym do króla Humberta, napisał 
miuiśteryalny Standard, źe Anglia wybornie się 
czuje w odosobnieniu i agitaoyę przeciwko niej 
cesi rza W ilhelma trakm je jaao politykę komi- 
wojażersbą. A dalej tak się w yraził: „W zyst- 
ki( ’ te zjazdy na komynenoie nikogo u nas juz 
dziś nie zajmują. Jeżeli jednak wieczymy na 
słowo, że Europa zbrojna znacz}' E uropę po
kojową, to jednak musimy powiedzieć, że pe
wne mocarstwo kontynentalne znajduje zaw

sze sposobność brużdżenia w kwestyach, które 
mogą się palie, nie zdając się grozić wybu
chem. Ale co prawda, w tych brużdźeniaoh 
występuje temperament geszetciarski, będący 
czemś oałk.am nowem w wielkiej polityce. 
W szystkie zwłoki, zawody, odraozania, jakie 
zaszły w Stambule w ciągu ostatnich tygodni, 
wynikły z postanowienia mocarstwa militarnie 
bardzo potężnego, mająoego na celu zyskanie 
korzyści, w funtaon, szylingach i pensach dla 
swych prywatnych poddanych. Mówimy o m ę
żach berlińskich, spekulujących na obiigi 
grecAego długu, których mają za 250 milio
nów drachm. Woj‘ny nie będzie, ale wśoipska 
polityka pruska zdoła zawsze, wszędzie i we 
wszystkiem rzeczy mącić, a czasami tak  jest 
podobną do polityki robienia innjun na złość, 
iż trudno ją  logicznie zwykłemu śmiertelniko
wi zrozumieć".

Nieanaski między Anglią a Niemcami nie 
są nowem zjawiskiem, nowem jest tylko ich 
zaostrzanie się ooraz widoczniejsze, co w połą
czeniu z faktem, że i Rosya należy do zacię
tych rywali Anglii, przedstawia obraz, który 
pozwala przypuszozp.ć, że po Wszystkich osta
tnich zjazdach nie jest już w Europie tak, jak  
było przed nimi — nie jest tak  dla Anglii.'

Dzienniki petersburskie donoszą, że rząd 
rosyjski zamierza nieoawem w sposób sta
nowczy zażądać od sułtana wpr-owadzenia przy
rzeczonych reform na korzyść ohrześcian w 
państwie otomańskiem. Wstępem do tej akoyi. 
— jak  utrzymuje Nowo je Wremia — było nie
dawne ogłoszenie przez Goniec Rządowy znane
go komunikatu o ruchu rewolucyjnym ormiań
skim, w którym  rząd rosyjski ostrzegł ludność 
ormiańską, aby nie dawała posmchu agitato
rom, gdyż może przez to ściągnąć na siebie 
wielkie nieszczęście. Tern wystąpieniem chciał 
rząd rosyjski dao do poznania, że nie myśli 
bynąimniej popierać pracy tajnyołi agitatorów, 
których znaczna część poohodzi z Rosyi, a 
wyrwać spokojną część ludnośoi ormiańskiej z 
błędu, jakoby oi agitatorzy działali z wiedzą 
rządu rosyjskiego. Spełniwszy tę  pierwszą 
część zadania,, będzie rząd petersburski w dro
dze oficyelnej wywierał tern energiczniejszy 
naoisk na sułtana, a nowy ambasador rosyjski 
w Konstantynopolu Zmowjew, zaraz po objęciu 
swego urzędu, zrobi Porcie bardzo energiczne 
przedstawienie, do którego niewątpliwie przy
łączą się także inne wielkie mocarstwa. „Ł a
godne postępowanie mocarstw — dodaje No- 
woje Wremia — było właściwe w aataigu mię
dzy Grecyą a T u rcy ą , ale w kwestyi reform, 
z których korzystać mają wszyscy chrześcijań
scy poddani sułtana, byłoby ono me na miej
scu". Odnośna akcya dyplomatyczna rozpo
cznie się prawdopodobnie dopiero w listopa
dzie, gdyż mmi ster spraw zagranicznych hr. 
Mura wiew o warzy szyć będzie carowi w po
dróży jego do Darmstadtu, a następnie otrzy
ma kilkutygodniowy urlop, który przepędzi u 
matki swej w Wiesbadenie.

Ludność Hiszpanii niecierpliwi się już 
przewlekaniem w nieskończoność kampanii na 
Kubie i coraz natarczywiej domaga się od rzą
du, aby raz już skończył tę fatalną dla pań
stwa wojnę, a przedewszystkiera odwołał głó
wnodowodzącego jenerała Weylera. Postępowa
nie tego jenerała spotyka się z jak  najostrz >j- 
szą naganą nawet w najwyższych sferach woj
skowych. Marszałek Martinez Campos, jenera
łowie Pando, Bemnudez, Reina, Echaguo, Salu- 
dr> zamieścił' w czasopismach wojskowych fa- 
cnowe oceny kampanii kubańskiej i dowiedli, 
że dalsze trwanie systemu WeyL rowskiego na 
Kubie może sprowadzić wielkie nienawiście. 
Jenerał Pando zarzuca Weylerowi, że swojem 
bezmyślnem rozporządzeniem, zakazującem upra
wy tytoniu i trzciny cukrowej, zniszczył lu
dność rolniczą i doprowadził do tego, że nawet 
His, panie, żyjący na Kubie, oburzeni są na 
iząd hiszpań' ki. Zbrodnią byłoby zdaniem tego

jenerała wysyłać Y7eylerowi dalsze posiłki, 
wojnę zakońozyć można tylko przez zmianę pla
nu. Podobnie wyraził się tokże jenerał Oohan- 
do, były szef sztabu wojsk operujących aa 
Kubie. Zdaniem jego, W eyler przespał do
godną chwilę, w której można było zakoń- 
ozyó wojnę, obecnie każdy jego krok jest 
szaleństwem. Armia hiszpańska jest zniechę
cona, a 40 tysięcy żołnierzy leży w lazaretach. 
Prezes g ab ine tu , a zais zem minister woj
ny jenerał Azcarraga, wydał rozkaz zabrania
jący jenerałom, będącym w czynnej służbie, pod 
surową karą mięszać się do polityki, tern je 
dnak zraził sobie jeszcze ba1 dziej wyższe sfery 
wojskowe. Jenerał Pando oświadczył, że jest 
nietylko żołnierzem, ale także Hiszpanem i se
natorem, a więc nie pozwol. sobie zamknąć 
ust. Zdaje się więc, że pod naciskiem opinń 
publicznej będzie rząd madrycki zmuszony 
zmienić plan kampanii na Kubie. Powinien 
wpłynąć na to także wzgląd na Stany Zjedno
czone. Rząd waszyngtoński zmienił właśnie 
swego reprezentanta w Madrycie. Nowy poseł 
amerykański jenerał Woodforu oświadczył już 
ministrowi spraw zagranicznych księciu Tetua- 
nowi, że pragnąłby jak  najrychlej załatw.c re- 
klamaoye obywateli amerykańskich na Kubie, 
gdyż rząd Stanów Zjednoczonych pragnąłby 
Kongresowi w grudniu przedłożyć spiawozda- 
nie co do tego, jakie pozytywne rezultaty przy
niosły przedstawienia jego w sprawie kubań
skiej. Dawny poseł ani ery Kański Taylor poże
gna! się w ubiegły poniedziałek z królową re- 
jentką. Królowa wyraziła pragnienie zwiedze
nia kiedyś wielkiej republiki amerykańskiej, a 
podając posłowi rękę na nozegnanie, rzekła: 
„Bądź pan zawsze przyjacielem Hiszpanii także 
wróciwszy do ojczyzny." Taylor skłonił się 
głęboko i rzekł: „Bęaę nim zawsze, o ile mi 
moje sumienie na to pozwoli."

Po konferencyi.
Piszą nam z Wiednia, 17 września:
W edług dzisiejszego komunikatu, wczoraj

sze 3 godzinne narady komitetu ściślejszego 
wykazały zupełną zgodę względem roztrząsa
nych ki/estyi. Kom itet ściślejszy zDierze się 
ponown.3 21, aby zdać sprawę „walnemu ze
braniu komisyj parlamentarnych prawicy", czyli 
tak zwanemu jej „komitetowi wykonawczemu". 
Czy ten komitet może powziąć definitywne 
uchwały, czy też potrzeba, aby przedtem ka
żdy z klubów prawicy w tn rą sa ł ewentualne 
propozyoye ? — nie jest rzeczą zupełnie jasną, 
rew nem  tylko jest, że ta  parlam entarna raua 
n.custająca, ze swym komitetem ściślejszym i 
odwoływaniem się do sprzymierzonych klubów 
jest machiną równie ociężałą, jak  osławiony 
dawny austryacki „Reichł-Hoikriegsi.a„h“, któ
ry przywodził do rozpaczy energicznych wo
dzów wojsk austryacKich, Zwłaszcza wtedy, 
kieay zano.fi się na rozstrzygająoą bitwę, kie
dy ostateczne deoyzye powinny zapadać nagie, 
w okamgni miu, pod szczęśliwą inspiracyą, ma
china taka niezmiernie u tru d n a  operacye. 
W  Anglii od I ikunastu lat rządzi większość 
koalicyjna, — kolejno kcalieya stronnictwa li
beralnego z radykałam i i Irlandczykami, albo, 
jak  teraz, koalioya konserwatystów z umiarao 
wanyrni liberałami, czyli tak zwanymi unioni- 
s tam . Ale nic tam nie słychać o komitecie 
wykonawczym prawicy, o odwoływaniu się do 
pojedynczych klubów, o targach większości 
z rządem. Postanowiwszy wspierać rząd, więk
szość u&m z tej decyzyi wyprowadza bez wa- 
han.a logiczne wnioski i wszystko postępuje 
normalnym trybem , aż ludność za pomocą ogol- 
nyoh wyborów wytwarza nową sytnacyę par
lamentarną. i ’rawda, Austrya — to me Anglia! 
Ale przecież zawsze metyiko wolno, lecz na
wet korzystnie naśladować me lioUe wzory, 
lecz przykłady znakomite, o których prakty- 
czności świadczy potęga i ciągły wzrost pań
stwa angielskiego.

Rzecz naturalna, że wczorajsze obrady to

czyły się w sekrecie i że mb rezultatu w szcze
gółach nie wyjawia dziś żaden manifest praw i
cy. Przecież także opozycya obstrukcyjna nie 
wyjawia swoi :h plan iw wojennych. Jeżel 
w .ęc dzienniki opozycyjne oburzają się z po
wodu tąiemnioy, która osłania naradj komite
tu, jest to Śmieszny manewr. W (  wczorajszy eh 
naradach, w obecnośil prezesa gabinetu, brali 
nTfiał prez.es Jaworski, hr. Dzieduszycki, hr. 
Paliły dr. Ebenhoch, Strańsky, 3arw iński (ja
ko członek klubu południowo-słowiańskiego), 
ks. Treuiufels i Rum un Popovici, a przez pe
wien czas także prezydent dr. K athrein — a 
zatem 10 osób Aby tak szczupły zastęp ludzi 
przeważnie doświadczonych i poważnycn, nie 
zdołał dochować tajemnicy, nie wolno przy
puszczać. W szelkie więc wrzekome rews.aoye, 
które się w różnych dziennikach pojawią w 
następnych dniach, nie mogą m.eć żadnej 
wartości. Jeżeli koniecznie pragniemy prze
niknąć czem pręazej le dessous des oartes, to 
pewne wnioski wynikają z ogólnego położenia. 
Zadaniem wczorajszych narad nie mogło być 
nic. innego, j a k : 1) obmyślenie środków zabez
pieczenia normalnych funkcyi parlam entu; 
2) uporządkowanie stosunku większości do rzą
du. Pod tern estatniem skrajne frakc je  me 
rozumieją nic irm go , jak  wymuszenie na za
sadzie „do u t des" pewnych podarunków, tu  
dzież gw arancji dalszych podarunków na przy
szłość. Zdaje się jednak, źe ta  kramarska 
taktyka napotkała na stanowczy opór czynni
ków rozważnych komitetu i rządu. U nosić to 
można, stąd, że Narodni Listy odkryły nagle, 
iż nie wypada w tak krytycznej chwili stawiać 
wszybtkiego na iedną k a r tę !

Komitet zatem głównie roztrząsał, środki 
zaradcze przeciw obstrukoyi, od której zgnie
cenia zależy dopiero ewentualna wariosc po
parcia, jakiego większość dostarozyó może ga
fa’netowi Do rzędu tych środków należy t&kże 
wybór prezydenta. 'W tej m .jrze pono wezortj 
me zapsdla jeszcze ostateczna decyzja. Dr. 
K athrem  me odmowił stanowczo przyjęcia po
nownego wyboru, a komitet nie miał żadnego 
powodu udzielić mu niejako votum meufnośoi, 
oświadczając się za inną kandydaturą. Dalej 
nie ulega wątpliwości, że roztrząsano kwestyę 
zmiany regulaminu. O tem świadczy takt, ze 
w miejsce Herolda uczestniczy1, w naradach 
Stranoky, który w wakacyach opracował pro
jek t reformy regulaminu, a który, jako dawny, 
namiętny obstrukeyonirta, mógł najłatwiej wy
kryć najodpowiedniejsze środki zwalcz«ma wszel
kiej oustrukey i. Czy ten projekt ma być wn Je
siony zaraz na pier wszem posiedzeniu, czy też 
dopiero wtedy, gayby nastał daiszy ciąg ob
strukoyi, — to jest kwestyą teoretyczną bez 
znaczenia, skoro wiemy wszyscy, że opozycya 
zabiera się do użycia ponownie obstrukoyi naj
skrajniejszej. Ztiajt nam się też, że nie może 
zacnodzić pytanie, czy uchwalić zmianę regu
laminu definitywnie, czy też tylko chwilowo 
„zawiesić" pewne artykuły regi .laminu ? Ta 
ostatnia metoda byłaby aktem tak jednostron
nym, niebywałym, wyjątkowym i prowokują
cym, że niepodobna przypuszczać, aby się na 
coś podobnego zgodziło stronnictwo lojalne. 
Natomiast możliwą byłoby rzeczą, aby wię
kszość zaraz po wyborze prezydenta uchwaliła, 
że należy przed wszystkiem innem roztrząsać 
i zaiatwió te a te sprawy, a wszelkie inne 
wnioski, interpalacye i' t. d. odłożyć na później. 
Podobnego środka swego czasu użył Griadstone 
przeciwko obstrukoyi. Bądź co bądź, wszystko 
powinno się odbyć ściśle legalną drogą, Napo
leon III, narzucając powszeenne głosowanie, 
w odnośnym mamleście oświadczył, że widzi 
się zmuszonym „de sertir de la legaiite pour 
rentrer aans ie droit". Takie błyszczące sofi- 
zinata sprowadzają ten fatalny skutek, że z ko
lei może ich usyó każdy mny. Po Sedarue 
użyli go Gambetta, Rocfiefort i t. d., aoy oba
lić cesarstwo i ogłosić nibyto „prawną" rzecz
pospolitą. Jedynie śoisłe, szczere obstawanie 
przy legalności, t. j. przy przepisach obowiązu

jącej od 30 lat konstytucyi, może zapobiedz na 
przyszłość skrajnym przewrotom.

K crespondencye.
W arszawa , 15 września.

Mamy skandalik prasowy, którym z łask 
naszych antysemitów zajmujemy się stanowczo 
za wiele. Wychodzą w naszem miaście dwa pi
sma dla żydów — jedno po polsku i to się 
zwie Izraelita, drugie po hebrajska pod ty tu 
łem Hacefiro, a ohocieź oba wspólnej niby słu
żą sprawie, wychodzą z zass d wprost przeci
wnych i do różnych zdążają celów. Hacefiro — 
to gazeta codzienna wmlkiem ciesząca się po
wodzeniem i poczytnośeią. Główny kontyngens 
czytelników i prenumeratorów jego stanowią 
mieszkańcy Żelaznej Bramy, Nalewek, Grzybo
wa i Gęsiej ; jest to organ żydów chałatowych, 
uhassyaOw, judaistów, „maskiłów", miłośników 
hebrajszGzyzny lub Palestyny. Wszyscy on1 
z gorączkowem zajęciem śledzą postęp syoni- 
amu, radrihy wyplenić, jak  chwast szkodliwy, 
skłonności assymilacyjne wśród żydów.

Na v piost nrzeciwnym kiańcu stoi tygo
dnik Izraelita. Uznając obowiązek obywatelskiej' 
służby krajowi, w którym od wieków izraeiici 
znaleźli i znajdują, przytułek, stawia on na 
pierwszym pianie ideę assymilacyi żywiołu ży
dowski go ze społeczeństwem poiskiem. Różnią 
się więo oba pisma bardzo, a jednak — któżby 
się tego mógł domyśleć' — zectają one pod 
jednym i tym  spmym kierunkiem redakcyj
nym. Ciekawą tę  komoinacyę niedawno oznaj
mił św atu w Prawdzie p. Jerzy Ohr, jeden 
z byłych współpracowników leradify. Tronując 
w „koszernym1 Hacyirze, redaktor tego organu 
umie z dostateczną zręcznością kierować newą 
„trefnego" Izraelity. Co więcej, sam pisuje arty
kuły w hebrajskiej gazerie i w tygodniku pol
skim. lawirująo między obowiązkiem obywatel
skim - syonem. Oryginalny ten stosunek dwóch 
przeciwników trw a juz od zeszłego roku. Ha- 
cefiro z zapałem wita kongrer syonisbów, Izraeli 
ta zaś potępia stanowczo wszelkie rojenia o od- 
azielnem państwie zydowskiem. A pan redak
tor, wyższy po nad te drobne nieporozumienia, 
tuli po ojcowsku do swej piersi obu je dnakowo 
mu drogioh synów... Bardzo to brzydkie ale 
właśnie tak brzydkie, że> zajmować się tem co- 
dzień, jak  to czymą niektóre nasze pisma, nie 
wypada.

Mamy coś przykrzejszego.
Za Górą Kalwa^yą, na prawym brzegu 

W isły, wznosi się wy soi ie wzgórze, krótką 
traw ą i iałowoem porosłe ; a ns niem, krw a
wiąc się w blasku słońca, sterczą czerwone 
rum y zamku Czerskiego, dawnioj siedziba ksią
żąt Jńazowi sokioh. Zdaieka ju ż , na mnę, ma
jaczą niewyraźną sylwetą na tle jasnego nieba 
te szkielety obronnego niegdyś zamczyska. 
Bliżej rozróżnisz cztery baszty, pocięte podiuż' 
nenii oknami strzelnicam i. spój one niby o- 
bręozą, wielkim murem. W szystao oeglasto- 
czerwone U stóp wieży narożnej orams z w ja
zdem, na kamiennych arkadach opartym , wi- 
jąoym S'ę, k rę ty m ; na dużych, porosłych zie
lenią głazach, pasą się spokojnie krowy. W głę
bi, wśród ścian, poc sklepieniem niebiesk .em. 
Wielk. podwórzec darniowy; rzekłbyś, wielka 
a~ena dla rycerskich zapasów; brak tylko wi
dzów na mnri oh i basztach. Otóż ten zamek 
ma zniknąć z ziemi- na której dzieje tak  dłu-. 
go zadumany spoglądał. Donoszą z Czerska, 
źe z polecenia wojskowości, która uznała 
te stare mury za jakąś taktyczną przeszkodę, 
wzgórze ma być sprzedane, a ruiny zburzone. 
Miasto już rozpisało ncytauyą. kama szacun 
kowa razem z niewielkim obszarem gruntu ma 
być dość niska. Dotychczas jednak amatorów 
na kupne zabrakło ; obciąża je bowiem tw ar
dy warunek Olo nabywca obowiązany będzie 
niezwłocznie przystąpić do rozbiórki ruin, aby 
oczyścić wzgórze.

W arunek ten odstręcza od kupna „ słu
sznie: samo wzgórze nie przedstawi? bowiem
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(City* dalszy).
iaauomniała pocałować na pożegnanie me- 

87-częsne dziecko, które posłuszne i zastraszone, 
lo się wyprowadzić w milczeniu. Nie pomy- 

dała jakie burze, jakie upadki czekają tę bie-
istotę w drodze, na którą los ją  skierował.
Antonina w tej obwili miała egoizm ra- 

Łjr)u0g,! bojownika, "którego los bitwy przestał 
°bchodzió. Nadeszła dla niej teraz pora myśleć 
0 8Wem własnem nieszczęściu.

P o tr  de Li mar n, przyszedłszy na obiad, 
QoZvŵ  się spoko,?m córki, którą zostawił ra- 
• Biocno poruszoną z powodu naznaczonej na 
A 'ro egaekucyi. Nie wspomniała wcale o tem, 

P ?śba  skakanego o ułaskawienie odrzuconą 
11 aru 0 dziecku, które jej odebrano tak

ani o bjtności Adryana.
.Widząc ją  milczącą i zamyśloną, ojciec 

j j srQ.^?ię ją rozerwać opowiadaniem o księdzu

t 0jw ^aki to mówca ! Gdyby go więcej znano, 
Pary*®‘c 80 kio wydziurały wszystkie kościoły w 
szeć ^  leika szkoda, że nie możesz go sły-
ków' 0D do mężczyzn, do robotni
ka ńaw'0^11® mi0d nadzieJ l ' znaczna ich licz-uaWró

Te
coną zostanie.

ny 1 " v'7a nagle obu Iziły zajęcie Antoni-
ć w io z r i ,  lJa  ? P ° rfb Y  L Ór6j o d b y w a ły  s i3  te  ma duuhowe i aodała

— Jutro będę u niogo, gdy skończy kazanie; 
może zechcesz, ojcze, powiedzieć mu o tem.

Tego wieczora woześnie udała się na spo
czynek, ale długo w noc paliła się lampa w 
jej pukoju.

ROZDZIAŁ XIX.
W  oznaczonej godrinio panna de Louarn 

przybyła do skromnego lokalu „Chrześcijańskie
go stowarzyszenia robotników", gdzie oozeku 
ją< na księdza Esminjeaud w małym, ubogim 
pokoiku, zastępującym tymczasowo zakrystyę, 

r g o  głos, pełen męzkiej siły i "uczucia, 
gdy kończył wieczorną naukę. Rekolekcye od
bywały się w sali posiedzeń Stowarzyszenia, 
zamienionej podczas trw ania tych ćwiczeń na 
kaplioę.

Po skończonej r.auce rozległ się głuchj 
łoskot: kilkuset ludzi je inooześnie upr.ułc na 
kolana i dał się słyszeć śpiew. W szyscy ci bie
dacy, skazani na ciężką pracę, śpie wafi Misere
re, ów psalm, ułożony przez króla pokutnika, 
który wszyscy cierpiący powtarzali przez cały 
szereg stuleci, tworzących nieprzerwany łań
cuch ludzkiego cierpienia. le n  śpiew żałośny, 
przesiąkły wbohodnią rezygnacją monotonny, 
na kształt jęku, przejął do głębi Antoninę. Jej 
dusza również czuła potrzebę mi ios'erdzi.1, pra
gnęła go całą mocą, a nie miała przed kim 
zwierzyć się z tą  potrzebą. Rozczarowana, zroz
paczona jak Faust, podobnie jak on, pragnęła 
wołać: Boże! Boże! Boże! Lecz w głębi swej 
duszy znajdowała p’asek jałowy, naniesiony 
przez wichry światowej mądrości, pod którym 
wygasł ogień, jaki ją  przedtem ożywiał.

Stało się to całkiem nieznacznie, stopnio
wo i bez najmniejszego trudu. Brzegi jeszcze

nosiły ślad błogosławionych wód, które wyko- 
łysały duszę pobożnej bretonfci, ale sam potok 
cofnął się daleko i zaledwo już był widoczny 
oku. Czyz on kiedy powróci, by zabrać iodź, 
osiadłą na mieliźnie i dowieść ją do portu 'i

N ikt z tych reformatorów nie powiedział 
Antonii re, że nie trzeba wierzyć, ani się mo
dlić. Tylko prawie wszyscy, z którym i los zbli
żył ją  od roku, wprost pomijali jej wiarę, prze
czyli je, milczeniem ludzi dobrze wychowa iyeh, 
albo zbijali na chłodno, z r4  wyrozumn łością, 
z jaką się przyimujo dziecinną legendę. Marta, 
Renata, Thomassin i tylu aiuych chcieli zba
wić ludzkość przez światło wiedzy, przez po
święcenia, ofiary, surowość njwyoii praw, sło
wem, przez wszystkie sposoby możliwe. Aie 
w tem wielkiem dziele Bóg i czarnoksiężnicy 
nuen jedno i to samo znaczenie.

Antonina w  tej chwili me myślała o ra 
towaniu ludzkości. Pragnęła jedynie ulżye w ła
snemu sercu i za jakąbądź cenę zapełnić pró
żnię w niem powstałą J - K to mógł ulitować się 
r a a  nią ? Chyba tylko ksiądz Esminjeaud... J e 
mu tylko megła się zwierzyć ze swej rozpaczy, 
nie obawiając s l j  uśnfiechu szyderskhgo, lub 
jakiegoś nieodwołalnego wyroku, jak  ten, któ- 
ry  ją  spotkał od Auryana.

W  tych myślach zastał ją  sługa Boży. 
szedł w komży jeszcze, a ona uczuła się na 

razie zakłopotaną tem, co mu powiedzieć pra- 
gaęła. Lecz cn, pogodny i pełen prostoty, jak  
w s»lunie m arkiza de Yillegarde, pośpieszył do 

z TyciągnięTenn rękoma.
“  P r°ga pani! po co się było trudzić? J a  

włs nie miałem zam iar być u pani
ii e mogłam czekać — odpowiedziała — 

tonę, i przyszłam wołać pomory.

— Biedna 1 — wymówił ksiądz, s&Jzająo ją 
na krześle. — Oddaiiłaś się tak Dardzo od brze
gu... w tak kruchej łodzi! Co się to jednak 
stało ?

— Wszystko mię opuszoza, wszystko mi się 
z rąk wymyka, wszystko pęka w mej dłoni, 
albo ją rani. Gdybyś ksiądz w iedział!... Mam 
kobiet wycierpiało w swem życiu to, oo ja  cier
pię oa kilku miesięoy.

— Niestety! me znasz pan’ tyoh cierpień, 
jakie inni ponoszą... Zdaje mi się przeciwnie, 
że z łaski Opatrzności mogłaś się nazwać 
szczęśliwą.

— Tak. dopóki się nie spostrzegłam, że mam 
serce. Lecz znalazł się człowiek, który je na-

| gle ze snu obudził. Markiz de Yiilegarae po
dobał mi się od pierwszej chwili... w parę go
dzin później wywołał we mnie zachwyt najgo
rętszy. Wszystko się we mnie zmieniło. Do
tychczas byłam dumną z mego chłodu; w je 
dnej chwili zdało m: się, że ta  słabość, to na
gie objawienie czegoś nieznanego jest właśnie 
najwyższą chwałą. Uczułam nagfi1 skrzydła, 
wzleciałam, a raczej dałam się unieść w sfery 
nieznane. Cóżto była za rozkosz!... Lecz gdy 
się zdradziłam z tą zm aną niepojętą, mój bo
hater nie zaszczycił swej zdobyczy ani jednem 
spojrzeniem. Powiedzia*. tjfiko: „Zawróciło oi
się w głowie, moja pani!"... Och! jakąż on 
miał słuszność.

Ksiądz wiedział już o tem wszystkiem od 
Adryana, więc odpowiedział z dobrocią.

— Jesteś pani dla siebie zbyt surową i ostrzej 
sądzisz siebie, niż mógł cię osądzić ten zacny 
człowiek J a  go znam dobrze. Co do mnie, to 
nie mógłbym czynić j »n: z tego zarzutu, że 
ozłowiek tej w ło ś c i  obudził pani zejęoie-

— Gdybyś ksiądz bvł kobietą i miał dumę 
kobiety, tooyś był mniej pobłażliwym. Tym
czasem, w tem pierwszem rozbiciu pewna szla
chetna dłoń wy aągnęła się ku mnie. Odtrąci
łam ja ;  lecz następnie obiecałam przyjąć, jeśli 
wytrzyma próbę czasu.

— Miałaś pani słuszność. Adryan La Hous- 
saye jest zdolnym Dyó dobrą dir pani podpo
rą... jego dłoń jest tak  uczciwą, jak  tw )ja. Po- 
zwói czasowi uciszyć burzę w twej duszy. 
Niech miłość i szczęście...

— Szczęście!... — zawołaia Antonina. — 
Ksiądz nie wiesz, jaką ja  jestem przeklęt? isto
tą. Każdy kwiat, s.tórego dotknę, usycha na
tychmiast. Przychodzę do oiebie... jako wdo
wa... a n ik t nie mógł nazwać mię narzeczoną.

Tu Antonina opowiedziała swe zajście 
z Adryanem. Ksiądz Esminjeaud nie mógł 
uk,yc podziwienia, lecz gotów zawsze w yna
leźć jakąś pociechę dla strapionych:

— W istocie — rzekł — wielka szkoda, że 
się tak  stało. Z tem wszystkiem... pani go nie 
kochasz, jak mi sam nieraz powmrzał, więc nie 
jesteś tak  bardzo godną pożałowania.

— J a  go n i e  k o c h a ł a m !  — wymówiła 
z cichym jękiem Antonina kryjąc twarz w 
dłoniach.

Zamilkli oboje.. Po chwili ksiądz prze
mówił wzruszony

— Żałuję pani, ale jeszcze nie wszystko stra
cone. Pozwól imi, abym z nim pomowil i uspo
koił jego obawy... Be i dla czego straszysz go 
pani swemi pojęciami ? Doprawdy, ja  pani nie 
rozumii m

(Ciąg dsuaaj nw tąpi)

Lwów —■ Niedziela dnia 19 Września.
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praktycznie wartośoi, jako wcale nieurodzajne, 
a przytem, burzenie starych, średniowiecznych 
murów, składających się z cegły już skamienia
łej, pociągnęłoby za sobą niemałe koszta. Roz
poczęły się starania o cofnięcie nakazu wojsko
wości, ale — czy będą skuteczne?

Na giełdzie naszej zapanował popłoch nie
zwykły. Pamiętacie zapewne ową gorączkę 
giełdową, która przed dwoma laty ogarnęła u 
nas świat kapitalistów i spekulantów. Najroz 
maitsze gatunki akcyi wykonywały prawdziwe 
salto m orale. Najprzód „haussa0 pędzą a jak  
strzała puszczona ku słońcu, potem kozioł śmier
telny na łeb i szyję ku ziemi, — zrazu radość, 
krzyk tryumfu, targ  zawzięty, potem płacz i 
zgrzytanie zębów — stara historya giełdowa. 
Od owego czasu zapanowała cisza i zastój na 
giełdzie naszej.

Nagle na tym gnuśnym i ospałym targu 
wszczął się teraz niepokój i zamieszanie. Oto 
pojawiły się na giełdzie fałszywe akcye Puti- 
łowskie. które po owym krachu g t  śnyrn zdą- 
żyły poniekąd wrócić do równowagi i z powo
du nizkiej swej ceny nominalnej i znacznych 
stosunkowo odsetek były ulubioną spekulacyą 
ludzi mniej zamożnych. W artość ich wprawdzie 
nie obniża się gwałtownie, ale tranzakoye ata-

bo atrach przed fałszerstwem zapanował 
na giełdzie i zmniejszył oczywiście popyt.

O d p o w ied ź.
Petersburskie Wiadomości wzywają naszą i 

rosyjską prasy do dyskusyi nad sprawą, o któ
rej tak  pisze ten dziennik:

„Zasadnicze punkty programu polskiego stron
nictwa umiarkowanego nie sprzeciwiają się zupełnie 
dążnościom rządu. Z tern wszystkiem istnieje je
szcze wiele nader żywotnych kwestyj, na które z 
jednej strony rząd i społeczeństwo rosyjskie, a z 
drugiej społeczeństwo polskie, mogą spoglądać z 
dwóch różnych punktów widzenia. „ „Uznanie naro
dowej, etnograficznej i kulturnej odrębności110 wkła
da na rząd obowiązek unikania wszystkiego tego, 
coby stanowiło zamach na jej istnienie. Ileż to 
trzeba rozumu i przenikliwości do trafnego określe
nia warunków, w jakich narodowość powinna nie- 
tylko istnieć, ale i rozwijać się! Prawidłowy rozwój 
literatury danego narodu wymaga nieodzownie sta
rannej opieki nad jego językiem. Z tego wynika 
konieczność ścisłego i zupełnie bezstronnego zakreśle
nia tych granic, pe za które język państwowy nie 
powinien wdzierać się przemocą; gdyby rząd tego 
nie uczynił, mógłby ściągnąć na siebie zarzut, iż 
dąży do rusyfikacji, bezcelowej zupełnie i szkodli
wej, jeżeli wkracza w dziedzinę miejscowych sto
sunków społecznych. Z drugiej wszakże strony pra
wa języka państwowego,, jego panowanie w grani
cach niezbędnych do utrzymania jedności państwo
wej, muszą byó czujnie i wytrwale przestrzegane. 
Im rychlej i głębiej wniknie w masy ludności pol
skiej przeświadczenie, że na punkcie ostatniej tej 
kwestyi rząd nie może uczynić żadnych ustępstw, 
ale że niezależnie od tego ochrania polskie odręb
ności narodowe, tern prędzej zatrą się chropowato
ści istniejące w stosunkach rosyjsko-polskich, t m 
żywiej, serdeczniej, podąży ludność polska ku zje
dnoczeniu z Rosją.

„Na czem mianowicie polegać powinny wyma
gania stawiane przez państwo narodowości polskiej, 
i gdzie wymagania te powinny się kończyć ? Jak 
określić warunki nieodzowne do prawidłowego 
istnienia narodowości polskiej ? Jak  uniknąć zarzu
tów, że rząd sięga po przyrodzone jej prawa? P ra
sa rosyjska i polska powinnyby szczerem i bezstron- 
nem omawianiem sprawy przyczynić się do wyświe
tlenia okoliczności i pomódz rządowi do rozstrzygnię
cia tych kwestyj. Teraz właśnie nadeszła chwila 
sprzyjająca pokojowi, spokojnej pracy w tym kie
runku. Jaka tu obfitość najżywotniejszych spraw, 
ile ciekawych, domagających się opracowania tema
tów dla literatów, publicystów i pedagogów! Obja
śnię to na przykładach.

„W społeczeństwie polskiem istnieje rozpo
wszechnione silnie zdanie, że wobec teraźniejszego 
systemu szkolnictwa w Król. Polskiem, wobec pra
ktykowanej teraz w szkołach metody wykładu ję 
zyka polskiego i literatury polskiej, młodzież traci 
do pewnego stopnia swą indywidualność. Czemu 
nikt z publicystów lub pedagogów rosyjskich nie 
obali tego zdania, czemu nie dowiedzie naprzykład 
po pierwsze, że wykład języka polskiego i litera
tury polskiej, prowadzony w języku rosyjskim, jest 
rzeczą niezbędną w interesach państwowości rosyj
skiej, a powtóre, że wykład taki nie krępuje wcale 
ani uczących, ani uczących się, że nie odbija się na 
rozwoju umysłowym dzieci i nie tamuje rozkwitu 
piśmiennictwa polskiego ? Wywiązałaby się wtedy 
polemika w prssie rosyjskiej i polskiej, kwestye 
omówiłyby się wyczerpująco, bezstronnie i poważnie, 
przeciwne punkta widzenia zbliżyłyby się do siebie 
i, co daj Boże, z niezgody wypłynęłaby zgoda. “

Otóż nad tą sprawą żadnej dyskusyi byó 
nie może. Nietylko Polacy, ale zgoła wszyst
kie oywilizowaae narody i wszyscy bez wy
jątku pedagogowie zawsze wyrażali to „silne 
przekonanie0, że uczyć się własnego języka i wła
snej literatury w oboym języku jest niedorzeczno
ścią. Pedagogowie mówią jeszcze, że źle jes;, 
gdy szkoła służy nie moralności i wychowaniu, 
ale jakimś względom „zjednoczenia0 jednego 
narodu z drugim, przeciwnie zaś, uwolniwszy 
szkołę od tych względów zupełnie, służy się 
im najlepiej. Jakim  sposobem najłatwiej wpoić 
w naród poczucie państwowośoi, nauczyła F ra n 
c ja , zostawiwszy Alzacyi i Lotaryngii język 
niemiecki w szkołach i administraoyi, — nau
czyła tego samego Austrya w Galioyi, a nu od
wrót ani Anglia w Irlandyi, ani Prusy w Po- 
znańskiem i Szlezwiku, ani Rosya w Króle
stwie Polskiem nie wpoiły w ludność poczucia 
państwowośoi szkołami z językiem panującym, 
oboym, narzuconym. Nie ma co dyskutować o 
rzeczy dawno przedyskutowanej.

Kw estya solna.
"W Królestwie Polskiem podniesiono kwe- 

styę zniżenia tary f kolejowych za przewóz soli 
w obrębie cesarstwa rosyjskiego. Kwestyę tę 
poruszył niejaki p. Sudowioz, kupiee w Kału- 
skiem, podawszy do ministeryum komunikacyi 
prośbę o zniżenie tary f kolejowych za przewóz 
soli do "Warszawy i Królestwa Polskiego. Oka
zało się bowiem, że cały lewy brzeg W isły n a 
wet w wielu miejscach i prawy, używa soli 
nie resyjskiej, lecz pruskiej. Dlaczego? Bo tańsza.

Sól rosyjska, produkowana z południowo- 
wschodnich słonych jezior i z wody morskiej 
(największa produkcja w Odessie), choć tańsza 
w miejscu wyrobu od soli pruskiej, w Króle
stwie Polskiem kosztuje drożej niż sól pruska, 
która bliskością miejsca produkcyi od miejsca 
konsumcyi wynagradza sobie cło graniczne. 
Wobeo rej anomalii nic dziwnego, że opinia 
pubhczna popiera prośbę p. Sudowicza, a i w 
rządzie są skłonni do przychylenia się do niej,

gdyż chodzi o interes produktu własnego, a 
tak potrzebnego jak  sól.

Kwestya więo rozstrzygnie się prawdopo
dobnie na korzyść petenta, ale to mało nas ob
chodzi. Ważniejsza jest to, co przy tej sposo
bności można powiedzieć o naszej produkcyi, 
konsumcyi i wywozie soli.

Najobfitsze na świecie kopalnie soli znaj
dują się w Galioyi, w Wieliczce i w Bochni. 
Dawniej kopalnie te uważane były za własność 
całego narodu, oddawaną na rzecz stołu kró
lewskiego. Nawet po rozbiorze Polski zastrze 
żono w traktacie wiedeńskim, że wywóz soli 
z W ieliczki nie będzie na granicach mocarstw 
rozbiorowyoh obłożony żadnem cłem. Z czasem 
jednak, gdy w Rosyi na całem Czaruomorzu i 
wybrzeżach morza Azowskiego zaczęto wyra
biać sól w takich ilościach, że nastąpiła nad
produkcja tego minerału, obłożono sól galicyj
ską cłem granicznem, ażeby w Królestwie Pol
skiem zyskać rynki zbytu dla własnej soli.

Tymczasem wyrób soli warzonej z sola
nek w Księstwie Poznańskiem, przy protekoyi 
rządu wzmógł się do tego stopnia, że sól pru
ska stała się tańszą od soli rosyjskiej i przez 
to w yparła sól rosyjską z lewego brzegu W i
sły, podczas gdy sól galicyjska, upadłszy pod 
naporem konkurencyi soli rosyjskiej, nie zdo
łała utrzymać się na rynkach Królestwa Pol
skiego.

Ewolucya ta, wobeo istniejąoyoh warun
ków naturalnych, jest dziwna. Zasoby soli 
w Wieliczce i Bochni, a oprócz tego z licznyoh 
solanek, jak Stebniku, Kałuszu, Bolechowie, 
Dolinie i t. d. są nieprzebrane. Kamienna sól 
z W ieliczki i Bochni jest bardziej czysta od 
warzonkowej, a przytem i sposób jej produkoyi 
jest łatwiejszy, bo nie potrzeba jej dopiero prze
rabiać na warzonki.

Dlaozego więo sól galicyjska, będąoa mo
nopolem rządu, nie wypiera z  Królestwa Pol
skiego soli rosyjskiej, leez rolę tę pozostawia 
warzonce pruskiej ? Wszakżeż to Królestwo tak 
samo graniczy z Galieyą, jak z Prusami, i 
różnicy w oddaleniu nie ma żadnej. Jest to zaś 
tern dziwniejszym, że ohodzi tu  o wyrób pro
duktu, który jest monopolem rządowym. Prusy 
popierająo warzonkę sw oją, popierają bezpo
średnio przecież tylko interes prywatny, a do
piero pośrednio interes własny. Rząd ausrtyaoki 
zaś popierałby bezpośrednio interes własny. 
Jeżeli zatem rząd pruski widzi w tern tak  sku- 
teeznem popieraniu soli pruskiej korzyść dla 
siebie, o ileż większą musiałaby się stać ta ko
rzyść dla rządu austryaokiego, gdzie nie ma 
żadnego pośrednictwa. .

Sukces soli pruskiej na rynkach zbytu 
Królestwa Polskiego powinien byó wskazówką 
dla rządu austryackiego. Lepiej później, jak  n i
gdy. Trzeba tylko nie drożyć się i ułatwić w y
wóz, a sól z Wieliczki, jako ze wszystkich naj
lepsza, zapanuje na rynkaeh niemieokieh, ro 
syjskich i bałkańskich.

Corrida de Toros
(walka byków).
San Sebastian, we wrześniu. 

Przyjechać do Hiszpanii i nie byó na walce 
byków? — to wprost niemożliwe!... A znowu 
nie podobna prawie odmalować, co się dzieje 
w amfiteatrze w czasie przedstawienia. Mimo- 
woli przychodzą na myśl czasy Nerona i igrzy
ska rzymskie Publiczność krzyozy, hałasuje 
gwiżdże, klaszcze, czasem wprost wyje, a za 
lada przyczyną okazuje swe niezadowolenie 
rzucani m lasek, pudełek, skórek od cytryn. I 
to nie paradyz, nie pospólstwo w ten sposób 
się zachowuje, lecz ludzie, należąay do... towa
rzystwa. Kobiety na pozór delikatne i nerwo
we przyglądają się z upodobaniem męczarniom 
byków i koni, poprostu się niemi rozkoszują, a 
gdy ja  oczy odwracałem, nie mogąc patrzeć na 
konanie zwierząt, one wychylały się z lóż i 
krzeseł, by nie stracić ani jednego szczegółu.

W strętny poprostu jest widok tych ludzi, 
uniesionych dziką namiętnością do tego stopnia, 
że ludźmi prawie być przestają!

Nie znają litośoi, serce w nich zamiera: 
Koń, pokaleczony przez byka, stoi krwią zbro
czony, wnętrzności zwisają z rozprutego brzu- 
oha, a oczy zamglone błądzą po ludziach, ja k 
by błagając o amiłowanie,—ale publiczność nie 
ma czasu nań patrzeć, bo oto byk inne konie 
rozpruwa. „ Bravo! brano el toro l*

Niezmiernie też przykre wrażenie robi byk 
wypadający w wesołych podskokach z toril’u 
na arenę. Gdy patrzysz na piękne silne, zwi*- 
rzę, i pomyślisz, że za chwilę, po długich mę
czarniach, będzie leżało martwe i sztywne, że 
zginie bez pożytku, guiew ogarnia na widok 
tyoh ludzi, szalejących bezmyślnie, jak  sza
leć musieli Rzymianie na walkach gladya- 
torów.

Łatwo sobie wyobrazić, że podobne wido
wiska, często powtarzane, nie wpływają doda
tnio na naród. Rozbudzają dzikie instynkty, 
drzemiące w każdym człowieku do tego stopnia 
że biorą górę nad wszystkiemi innemi.

W  dniu oznaczonym na Corrida* znala
złem się na swojem miejscu, w olbrzymim 
amfiteatrze, którego środek zajmuje piaskiem 
wysypana arena. Dokoła niej biegnie wązki 
kurytarzyk, ogrodzony wysoką na pięć stóp 
baryerą.

Pełno jak  nabił. Gdzie spojrzeć, morze 
głów ludzkich i tysiące wachlarzy, migających 
w powietrzu niby ogromne motyle. Nie ma 
dachu. Słońce zlewa potoki światła do wnętrza 
amfiteatru: połowa siedzeń i pół areny wprost 
razi swą gorąoo-złotą barwą, reszta zaś pogrą
żona jest w najzupełniejszym cieniu.

Publiczność się niecierpliwi. Rozlegają 
się krzyki, tupanie, gwizdanie, a nawet... strza
ły pistoletowe. Nareszcie zjawia się prezydent 
miasta, co pozwala rozpocząć widowisko.

Najpierw na arenę wyjeżdżają dwaj algu- 
azile na białych koniaoh; zwolna ją  okrążają, 
po ozem cofają się. Orkiestra gra toreadora z 
„Carmen0, a na arenę wkracza pochód torea- 
dorów. Na czele jadą alguazile; za nimi idzie 
dwóch, na sałą Hiszpanią sławnych espadów 
czyli matadorów, Mazzantini i Guerrita, a da
lej w barwnych strojach, błyszcząc w słońcu 
zlotami i srebrnemi haftami, postępuje cała 
^ c u u d r i l l a banderillerosowie, kapeadorzy, i 
puntillerosowie pieszo, a pikadorzy konno. Po- 
ehód zamyka dwanaście mułów, strojnych w 
czapraki czerwone, pom rony i dzwonki, a prze
znaczonych do wywlekania trupów po skończo- 
nem widowisku Orszak przeciąga dokoła are
ny, poczem alguazile wyjeżdżają, a reszta roz
prasza się po pustej arenie. Puntillerosowie za
słaniają oczy koniom pikadorów i stają za n i
mi koło baryery. Kapeadorzy z płaszczami na 
ramionaoh i banderillerosowie stają nieruchomi. 
Nagle rozlega się żałosny głos trąbki, grającej

pobudkę, potem skrzyp wrot torii 'u i na arenę 
wypada byk.

Zwierzę to rosłe, tęgie, o zakrzywionych 
rogach i cienkioh, jakby stalowyoh nogaob, 
stoi chwilę niepewne, patrząc na tyoh ludzi 
nieruohomyoh. W  amfiteatrze panuje cisza g łę
boka : zdaje s ię , że czar jakiś padł na publi
czność... Nagle byk spuszcza łeb, wygina się 
i rzuca na najbliższego konia. Krótki, urywany 
krzyk rozlega się w oyrku i zaraz przechodzi 
w grzmot oklasków, bo pikador osadził byka 
końcem piki i koń był uratowany. Ale te krzy
ki i brawa pobudziły wśoiekłośó b y k a : najeżył 
siera, kark wygiął i poozął, jak  szalony, gonić 
za kapeadorami. I  oto migają oni po arenie, 
wlokąc za sobą barwne kapy, zarzucając je 
zwierzęciu na głowę i dokazując cudów zrę
czności. Nieraz się zd je, że rogi zwierzęcia 
już... już dosięgają zuobwaloa, rozlega się, krzyk 
trwogi, a potem zaraz brawo, bo kapeador stoi 
parę kroków dalej, byk zaś, pośliznąwszy się, 
z trudnością odzyskuje równowagę. Zbyt bli
sko dośoigany kapeador w kilku susach dopada 
baryery, chwyta ręką za jej wierzch i znika 
z przed oczu rozjuszonego i ogłupiałego zwie
rzęcia.

Ale pogoń za tymi niepoehwytnymi ludź
mi nie może snaó byka zadowolnić: potrzeba 
ofiary! To też, widząc przed sobą konia, rzuca 
się wprost na niego. Pikador chwyta silniej 
p ik ę , uderza i... chybia. Rogi byka grzszną 
w. brzuchu końskim, a jeździeo i zwierzę wyla
tują w powietrze. W tej obwili z dwóch stron 
przypadają kapeadorzy, wionęły kapy, odwra
cając uwagę byka od konia, który upadł, przy
gniatając pikadora. Stojący za nim puntillero 
natychmiast towarzysza podnosi i przez ruałą 
furtkę wyprowadza za baryerę. Pikador bo
wiem nie może sam sobie dać rady, gdyż za
kuty jest do bioder w stalową zbro ję , ukrytą 
pod jedwabiami i tamującą jego ruohy.

Tymczasem koń, zerwawszy s ię , stoi je- 
szeze chw ilę , ehwiejąe się na nogaoh : z sze
rokiej rany zwieszają się wnętrznośoi, przedsta
wiając widok tak wstrętny, że opisywać go nie 
mam siły. Po chwilowej walce z bólem, koń 
u p ad a ; zaraz podbiegają doń posługacze, pró- 
bująo go podnieść; lecz zranione śmiertelnie 
zwierzę leży bezsilnie. Zdejmują więc zeń sio
dło i uzdę i dobijają krótkim sztyletem.

Teraz walka zamienia się w prostą rze ź : 
byk rozbestwiony wonią krwi, goni kapeado- 
rów, dziurawiąc kapy zakrwaw onemi rogami 
i rzuoa się jak  szalony na pozostałe konie. Bie
dne zwierzęta, nie widząc, czują śmierć i pró
bują się cofać, ale pikador ma prawo dopiero 
wtedy arenę opuścić, gdy byka trzy razy ode
prze. Jednemu się to tylko u da ło ; reszta koni 
padła, jedne na miejscu, inne, mniej lub wię
cej skaleozone, wyprowadzono z areny.

Miejsca pokrwawione zasypują trocinami 
i o minionych okropnościach świadozą już ty l
ko zesztywniałe trupy końskie.

Byk, zmęezony wyrzucaniem w górę pi- 
badorów, ostygł nieoo i zobojętniał na drażnią
ce kapy. W tedy kapeadorzy cofnęli s ię , ale 
nie spuszozali wzroku z byka, nieraz bowiem 
życie cuadrilli zależy od ich płaszczów.

Teraz koLj na banderillerosów, z których 
każdy ma w ręku dwa długie na m etr drążki, 
ozdobione kolorową bibułką i zakończona o- 
strym  haczykiem. Tak uzbrojony banderillero 
biegnie wprost na byka i rzucającemu się nań  
zwierzęciu z nieopisaną zręcznością wbija w 
kark ostrze chorągiewek, poczem znika za 
baryerę. A byk ryczy i trzęsie łbem, i bodzie 
piasek i nie może pozbyć się bolesnej ozdoby! 
Ża, każdym razem frenetyczne oklaski nagra
dzały zręczne wykonanie niebezpiecznego sko
ku, ale nielitościwe gwizdanie i sykanie świad
czyło za każdą nieudałą próbą, że publiczność 
nie zna litości ni względów dla mniej zręcznyoh 
lub lękliwych.

Po kilku chwilach byk naszpikowany 
był banderillami, rozdzierającemi mu skórę 
na k a rk u , z którego spływała szeroka wstę
ga krwi.

Czas już zakończyć męczarnie biednego 
zwierzęcia. Na arenie pojawia się espada 
Mazzantini. W itany pełnemi zapału oklaskami 
idzie zwolna, z ręką niedbale na biodrze o- 
partą, z ramienia zwiesza mu się niewielka 
purpurowa kapa, a słońce zapala tysiące iskier 
w złotych haftach jego czerwonego stroju i 
przegląda się w ostrzu długiej szpady z czer
woną rękojeścią. Nie ma trwogi we wzroku 
matadora, ani na dumnie wzniesionym czole, 
choć on wie, że ten piasek, po którym taraz 
stąpa, za chwilę może czerwienić się jego krwią. 
Nie wolno mu bowiem uchedzió z areny, nie 
wolno w żadnym razie chronić się za baryerę, 
musi zabić, albo być zabitym.

Doszedłszy do byka, espada staje, jakby 
wyzywając go do rozpoczęcia walki. Jakoż 
zw ierzę, rozwścieczone widokiem czerwonej 
kapy, migającej mu przed oczyma, rzuca się 
na oślep na zuchwalca, który stoi spokojnie, 
nieznaeznemi tylko poruszeniami unikając ude
rzenia rogów i wciąż za cel podstawiając mu 
purpurową płachtę. Niesłychana ta  zręczność i 
odwaga znowu wywołują entuzjastyczne bra
wa i okrzyki widzów. W tedy m atador, pod
niósłszy wyprężoną ręką szpadę do wysokości 
twarzy, skierował ostrze ku karkowi byka i 
gdy zwierzę rozjuszone miało nań się rzucić, 
szpada błysnęła w powietrzu i ugrzęzła między 
łopatkami byka.

A wtenczas zdawało się, że cyrk runie od 
oklasków, tupań i okrzyków. Z lóż, z wyższych 
i niższych pięter, leciały kwiaty, wachlarze, 
czapk i; wszędzie powiewały chustki, wszędzie 
rozlegały się ok rzyk i: „Bravo el espada! Bra- 
to M azzantini!°

A ten ohodził po arenie dumny, tryum fu
jący, j a k .. bohater ; czasem się skłonił, czasem 
z  niedbałym wdziękiem odrzuoit czapkę lub 
wachlarz, który mu spadł pod nogi, a brawa i 
•krzyki trw ały ciągle, słabnąc czasem, by z no
wą zerwać się siłą.

I  n ik t nie patrzył ta m , gdzie pod barye
rą konało biedne zwierzę, przed chwilą silne, 
pe ne życia, ofiara dzikich instynktów... łudź*.

Okińczyc

Niemcy dla Niemców.
W Niemczech budzi się coraz silniejszy prąd 

przeciw cudzoziemcom uczęszczającym do zakładów 
naukowych, a zwłaszcza do instytutów technicznych. 
Dotychczas obcym poddanym okazywano pewną 
względność z powodu trudności językowych, które 
im wykład niemiecki nastręczał, a przynajmniej tra
ktowano ich na równi z tubylcami. Dziś brzmi co
raz głośniej okrzyk alarmujący: „Niemcy dla Niem
ców0, i roją się projekty zmierzające do ogranicze
nia napływu cudzoziemców.

W Zeitschrift des Vereins deutscher Inge- 
nieure, niejaki Ruppert kreśli porównawczą chara
kterystykę siedmnastu szkół technicznych w Niem

czech. Z pracy tej, nacechowanej trwogą o wzrost 
konkurencyi zagranicznej i pełnej niesmacznych wy
cieczek przeciw cudzoziemcom, cytujemy jeden z cha
rakterystycznych ustępów. Dla wyjaśnienia nadmie
niamy, że mowa jest o reklamach, któremi młode 
zakłady naukowe nęcą cudzoziemców :

„Nietylko niemiecka ojczyzna—wywodzi organ 
inżynierów — lecz Austrya, Rosya, Bułgarya, Ser
bia, Rumunia, nawet Turcya, Grecya i dla mody 
Japonia otrzymują informacye o nowej sposobności 
zdobywania u Niemców, których w głębi duszy 
szczerze nienawidzą, skarbów wiedzy zawodowej. 
I  tak błysną wkrótce nazwiska takich Sergiuszów 
Iwanowiczów Eutuzowów, albo Bogusławów Szna- 
pińskieh (!!) obok rodzinnych nazwisk Miillerów, 
Lehmanów itd. w rubrykach meldunkowych szczę
śliwego miasta. A wraz z nimi spływa błogosła
wieństwo. Pan dyrektor widzi, że instytut się roz
wija, nauczyciele pomnażają dochody swoje przez 
zakładanie pensyonatów, a w miasteczku radują się 
piekarze, cukiernicy, restauratorzy, krawcy, szewcy, 
handlarze welocypedów, a nawet architekci, murarze 
i t. d. z powodu rosnącego obrotu. Niejedno serce 
matczyne roi też o strasznie dalekiej podróży do 
przyszłego zięcia.

„Zaiste! każdy mógłby się cieszyć serdecznie 
z powodu słonecznego obrazu ogólnego szczęścia. 
Ale fachowiec spostrzega tu czarne cienie, które 
z głębi p łyną: oto my sami wychowujemy sobie 
dla własnego przemysłu konkorencyę zagraniczną. 
I  dlatego już co najmniej żądać wypada, aby ofiary 
finansowe, które nasi wysoko opodatkowani obywa
tele składają na szkoły, nie przysparzały korzyści 
cudzoziemcom.

„Jeżeli w jednym z programów szkolnych po
wiedziano : „Cudzoziemcom, władającym słabo języ
kiem niemieckim, należy okazywać względność szcze
gólną', to paragraf ten, jako niegodny pokłon przed 
cudzoziemcami, należy surowo napiętnować. Jednego, 
co najmniej, musimy żądaó stanowczo : aby ci, któ
rzy do nas po naukę przychodzą, władafi dobrze 
niemieckim językiem. Pokażcie nam inny naród, 
któryby tendencyę kształcenia cudzoziemców tak 
jaskrawo manifestował. Tylko chciwość zysku ma- 
teryalnego, który płynie z kieszeni cudzoziemców, 
uczęszczających do szkół naszych, może byó moty
wem takich wybryków, wyrządzających szkody 
dotkliwe powadze i godności zakładów naukowych 
w Niemczech0.

Oto próbka prądów humanitarnych w krainie 
filozofów.

Z  izby  sądow ej
Kraków 17 września.

(Oszust na wielką skalę.)
Dziś rozpoczęła się przed tutejszą ławą 

przysięgłych rozprawa przeoiwko Wolfowi 
Brombergowi, 27 - letniemu kantorzyście z 
Warszawy, oskarżonemu o cały-szereg oszustw, 
których się dopuścił w W iedniu i w K rako
wie. Bromberg, syn zamożnych rodziców z 
powodu rozwiązłego życia, został przez ojca 
swego z domu wydalony. Ojciec zaopatrzywszy 
go w pieniądze, kupił mu bilet z W arszawy 
do Nowego Jorku i polecił mu, ażeby ram 
próbował uczciwie praeować na życ ie , a jeżeli 
się popraw i, może wrócić do domu, gdzie 
znajdzie gościnne przyjęcie. Ze skruohą w y
brał się Bromberg w daleką drogą i przyrzekł 
solennie poprawę. Lecz przyrzec a dotrzymać 
to nie to samo. Już w Hamburgu sprzedał 
kartę okrętową i postanowił po wrócić do W ar
szawy. Drogę swą znaezył lioznemi oszustwa
mi, które popełnił w Hamburgu, Berlinie, L ip
sku, W iedniu i Krakowie, aż go tu  aresztowa
no. Oszustwa popełniał za pomocą sfiingowa- 
nyeh przekazów bankowych, a przytem odwo
łując się na bogatego ojca, zaciągał znaczne 
pożyczki, wyłudzał zegarki eto.

Rozprawie przewodniczy radzca StebeLki, 
oskarża prokurator dr. rfchneyder, zaś broni 
Bomberga dr. Styczeń.

Bromberg nie przyznaje się do winy, 
przedstawiając siebie jako ofiarę intryg ro
dziny.

Dziś rozpoczęto przesłuchiwanie św iad
ków których powołano 14.

** *
Podgórze 17 września.

[Polityczny fabrykant wody sodowej).
Przed tutejszym sądem powiatowym roze

grała się wczoraj oiekawa rozprawa Jako 
oskarżony stanął Izrael Ameisen, fabrykant 
wody sodowej, przedmiot zaś rozprawy stano
wiła obraza ozoi, której się Ameisen dopuścił 
na osobie starosty tutejszego hr. E iw . Starzeń- 
skiego. Ameisen sprzedawał wodę sodową w 
nieczystych, cuchnących syfonach, dbały zaś o 
stan zdrowia mieszkańców starosta, kazał mu 
kilka takich syfonów skonfiskować. W tedy 
Ameisen wysłał telegram do Cesarza i prezesa 
gabinetu hr. Badeniego, w których skarżył się, 
że hr. Starzeński mszcząc się za stanowisko 
Ameisena podczas wyborów — skonfiskował je
go wodę sodową. Przeprowadzona- rozprawa w y
kazało winę Ameisena, to też sędzia p. Ra 
mułt skazał pana fabrykanta na trzy miesiące 
aresztu.

** *
Stanisławów 16 września.

( Opryszki kolejowi).
Rozprawa przeciwko EngUinderowi, Griin- 

bergowi i Kornblumowi wzięła dziś niespodzie
wany obrót. Zaraz na początku rozprawy wy
łączono sprawę Kornbluma, gdyż prokuratorya 
oskarża go tylko o podstępne ogranie podróż
nych na sumą niżej 300 złr. Będzie on zatem 
odpowiadał przed s zwykłym trybunałem. Ea- 
glander i Griinberg przyznali, że ograli isto
tnie ks. Skwirozyńskisgo na znaczniejszą sumę, 
zaprzeczają jednak stanowczo, jakoby znali 
Aberdama i z nim kiedykolwiek w karty gra
li , lub go okradli. Griinberg powołuje się na 
świadectwo dwóch osób w "Wiedniu m ieszkają
cych, na stwierdzenie faktu, iż w czasie kiedy 
ograno i okradziono Aberdama, on przebywał 
w W iedniu, gdzie się trudnił handlem obra 
zów. Na wniosek obrony uchwalił trybunał 
przesłuchać tych świadków i odroczył roz
prawę do najbliższej kadencyi sądów przy
sięgłych.

K R O N I KA.
Lwów 18 września.

W stanie J. Em. kardynała Sembratowicza
nastąpiło wczoraj pogorszenie. Wprawdzie rana w 
żołądku po operacyi zagoiła się i chory dzięki te
mu może przyjmować większą ilość pokarmów dla 
podtrzymywania sił, ale niespodziewanie wczoraj 
wywiązało się zapalenie w prawem płucu. Lewe 
płuco nie jest zajęte. Wczoraj wieczorem gorączka 
wynosiła 39* C, dziś zrana spadła do 37,3 ' C. Dzis w 
południe choremu trochę się polepszyło. Z rana ks. 
kardynał przyjął po raz drugi Przenajśw. sakrament.

Ślub hrabianki Kwileckiej z posłem Stanisła
wem Niezabitowskim odbędzie się dnia 12-go pa
ździernika w Oporowie, majątku rodzinnym panny 
młodej.

Ekspozytura inspektoratu przemysłowego
lwowskiego utworzoną została w Czerniowcach. Pro
wadzić ją  będzie dotychczasowy asystent inspektora 
przemysłowego p. Nawratila, p. Ludwik Smyczyń- 
ski. W  ten sposób kontrola spraw przemysłowych 
na Bukowinie będzie dokładniejsza, a p. Nawratil 
będzie mógł swobodniej oddawać się pracy na grun
cie wyłącznie galicyjskim. Ekspozytura czemio- 
wiecka ma obowiązek przesyłania miesięcznych spra
wozdań lwowskiemu inspektoratowi.

Nieudałe przekupstwo. Podczas rozprawy 
przed kołomyjskim trybunałem przysięgłych przeciw 
Chaimowi Frenklowi o oszustwo, sędzia przysięgły 
Ferdynand Hełfner przystąpił do stołu trybunału 
sędziowskiego i oddał przewodniczącemu 20 złr., 
które otizymał od rodziny oskarżonego w celu zje
dnania sobie przysięgłych. Fakt ten wywołał w 
sali ogromne poruszenie. Wytoczono śledztwo.

Ginuazyum cieszyńskie nie jest tak bezcelo- 
wem, jak to wykrzykiwali niemieccy szowiniści, ani 
też nie świadczy o „galicyjskiej0 agitacja lecz 
o rzeczywistej potrzebie miejscowej ludności pol
skiej. Dowód tego najlepszy w następujących cy
frach : do klasy pierwszej gimnazyum n i e m i e 
c k i e g o  w Cieszynie zapisało się -w roku 1896 
uczniów 91 ; z końcem roku szkolnego 1897 było 
ich 80, a z początkiem bieżącego roku szkolnego 
zapisało się do gimnazyum niemieckiego, do klasy 
pierwszej, tylko 51 uczniów, zaś do gimnazyum pol
skiego 79 uczniów.

Tajny lombard wykryła lwowska policja przy 
ul. św. Jana 1. 4. Prowadzili go Jakób i Chaja 
Kesslerowie, a klientami icb byli najuboższej kate- 
goryi zarobnicy. Kesslerowie za pożyczenie guldena 
pobierali tygodniowo ni mniej ni więcej tylko 20 
centów, co czyni 1040 od sta (na rok). Na zasta
wach wyzyskiwacze ci dorobili się kolosalnej for
tuny. Kesslera uwięziono, Kesalerowa zaś uciekła, 
lecz ją  schwytano w. Winnikach. Zakwestyonowano 
także siedm kufrów, naładowanych oddanymi w za
staw przedmiotami.

Konkurs rozpisuje zwierzchność gminna mia
sta Andrychowa na jedno stypendyum z fundacji 
śp Józefa Koswitzky’ego w. kwocie 411 zł. 40 ct. 
dla mł.dzieży kształcącej się w szkołach średnich, 
na technice lub uniwersytecie, ubogich synów miesz
kańców Andrychowa, Roczyn lub Targanie. Termin 
do 18 października.

Egzam n* nauczycieli szkół średnich. Mini
sterstwo wyznań i oświaty wydało nowe przepisy 
egzaminacyjne dla nauczycieli szkół średnich, które 
wejdą w życie już z początkiem roku szkolnego 
1897 8. Przyszli kandydaci będą mogli już po u- 
kończeniu siódmego semestru otrzymywać prace do
mowe pisemne i opracowywać je. Tak zwana „pra
ca pedagogiczna0 odpadnie, a jedną z dwóch prac 
domowych ma zastąpić dysertacya doktorska lub 
też 'praca seminaryjna.

Mianowania na kolei. Karliński, naczelnik 
stacyi w Chyrowie, i Antoni Odzierzyński, urzędnik 
dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, zostali 
mianowani kontrolerami ruchu, pierwszy w obrębie 
dyrekcyi krakowskiej, drugi w obrębie dyrekcyi 
lwowskiej. Henryk Moskwa został mianowany za
stępcą naczelnika urzędu ruchu w Rzeszowie.

Proces n.by polityczny odbędzie się wkrótce 
w Grudziądzu, w Prusach Zach. Jak wiadomo, na 
wiosnę, po wyborach do parlamentu w Swiecu (Pru
sach zachodnich) jechał pociągiem nocnym żarliwy 
hakatysta, nauczyciel Griittner w jednym wagonie 
z kilkunastu robotnikami polskimi, którzy pospie
szyli z dalekich stron do urny wyborczej. Nazajutrz 
rano znaleziono owego Griittnera z roztrzaskana 
głową na plancie kolejowym.' Hakatystowskie dzien
niki wołały chórem, że to robotnicy Polacy, mszcząc 
się na Griittnerze za jego zachowanie się przy wy
borach, zamordowali go i wyrzucili z wagonu. Śmierć 
Griittnera stała się środkiem agitacyjnym przeciw 
Polakom. Obwołano Griittnera męczennikiem spra
wy niemieckiej i pod tą firmą urządzano w różnych 
miastach na rzecz wdowy i dzieci po nim koncerty, 
przedstawienia teatralne, odczyty itd Tymczasem 
śledztwo wykazało, że z robotników polskich, jadą
cych z Gruttnerem zawiniło tylko sześciu i to je 
dynie tern, ie naruszyli sprzeczką w wagonie spo
kój publiczny t j . " popełnili Landfmedenbruch. 
Griittner zirytowany tą sprzeczką wyszedł z wago
nu na pomost, i stał na nim tak nieostrożnie, że w 
końcu spadł na plant kolejowy. Samo wytoozenie 
procesu za sprzeczkę kilku podróżnych w wagonie 
świadczy o tem, że prokuratorya pruska bynajmniej 
nie jest łaskawa dla tych polskich robotników, któ
rzy jechali z Griittnerem. Zarzut naruszenia spoko
ju publicznego jest naciągnięty, bo przecież sprze
czanie się nie należy ‘ do czynów karanych p.zez 
żadsn kodeks.

Do międzynarodowych wyścigów cyklistów,
które odbędą się jutro na arenie za parkiem stryj- 
skim o 3 południu, zgłosiło się dwudziestu konkuren
tów. Z powodu tak licznej rzeszy biegi podzielone 
będą na dwa pr.edbiegi i bieg rozstrzygający, do 
którego mają prawo stanąć trzej pierwsi z każdego 
przedbiegu. Ponieważ rozpoznawanie nieznanych 
eżdżeów po barwach trykotu, zwłaszcza przy tak 

poważnej liczbie zgłoszonych, byłoby dla widzów 
uciążliwem, przeto każdy z współzawodników będzie 
miał na plecach przyszyty numer swego zgłoszenia, 
a na programach zostanie uwidocznionem. Warsza
wiacy i Czesi bawią już w naszem mieście, wie
deńczycy z paryżaninem zjeżdżają dziś.

Lwów —  Warszawa. Sprawa budowy kolei 
z Rejowca pod Lublinem, przez Tomaszów do gra
nicy galicyjskiej, jest już zatwierdzona i wkrótce 
budowa jej się rozpocznie. Koncesyę na budowę do
stał hrabia ordynat Zamoyski, przez którego ma
jątki kolej ta przeważnie będzie przebiegać. Pleni
potent ordynata p. Kubicki w sprawie tej koncesji 
bawi w Petersburgu, skąd telegrafował, że sprawa 
cała już załatwiona i po powrocie natychmiast przy
stąpi się do budowy. Kolej ta, łącząca Lwów 
z Warszawą w dwanaście godzin drogi, obejmuje 
około 18 kilometrów.

Ze Zbydniowa piszą nam 12-go września: „Że 
nawet na skromnem stanowisku społecznem można 
pozyskać miłość, szacunek i uznanie, dowodzi najle
piej pogrzeb ś. p. Fryderyka Wieżyńskiogo, naczel
nika tutejszej stacyi kolejowej, który zmarł w dniu 
10-go b. m. Dyrekcya kolei wysłała osobny pociąg 
z Dębicy do Zbydniowa, którym na pogrzeb przy
byli koledzy i przyjaciele zmarłego — a z okolicy 
zgromadziło się całe duchowieństwo, tak świeckie, 
jak zakonne i kilka tycięcy ludu, z Rozwadowa zaś 
i Tarnobrzegu cała inteligeneya, aby oddać zmarłe
mu ostatnią przysługę. Na życzliwość taką i uzna
nie zasłużył sobie ś. p. Fryderyk Wieżyński cno
tami obywatelskie mi i towarzyskiemi, a przedewszyst- 
kiem sumiennem i gorliwem spełnianiem obowiązków0.

W Ulicy Zamkniętej, w jednym z tamtejszych 
domków jest kuźnia, ktora grozi lada chwila zawa
leniem. W pobliżu zaś jest filia szkoły im. Kościu
szki. Dziatwa tedy, która koło kuźni zmuszoną jest 
przechodzić, może łatwo s, otkać się z groźnem nie
bezpieczeństwem. Spodziewamy się, że miejski urząd 
budowniczy do katastrofy nie dopuści, lecz postara 
się, by kuźnia bezzwłocznie została rozebraną.



PRZEGLĄD z dnia 19 Września 1897.
Za dfcfraudacyę kilku tysięcy złr. zaareszto

wano  ̂ w Strzyżowie (powiat Rzeszowski) poczmistrza 
Józefa Ligęzę. Poczta w Strzyżowie jest nieeraryal- 
1% Defraudacja wyszła na jaw przy rewizyi, do
konanej z ramienia dyrekcyi lwowskiej, przez komi
sarza pocztowego p. Franciszka Schreidra.

Pogłoska o zamordowaniu pocztmistrza w Tłu-
stem (powiat zaleszczycki) i zrabowaniu przez zbro
dniarza tamtejszej poczty, rozeszła się dzisiaj po 
Lwowie. Potwierdzenie tej pogłoski do tej chwili 
nie przyszło z Tłustego, a okoliczność, że dyrekcya 
poczt i telegrafów urzędownie o rzekomem zajściu 
do tej chwili nie została poinformowaną, każe przy
puszczać, że pogłoska jest zupełnie nieuzasadniona, 
a przynajmniej przesadna. Dyrekcya poczt dowie
działa się o pogłosce i natychmiast, to jest dziś o go
dzinie 12 w południe, wysłała do Tłustego tele
gram z zapytaniem, lecz odpowiedzi jeszcze nie 
otrzymała. Poczta w Tłustem jest półeraryalną, u- 
trzymuje ją wdowa po tamtejszym pocztmistrzu pani 
Seweryna Chodzińaka. Naczelnikiem poczty, z ra
mienia dyrekcyi, jest asystent pocztowy z Czortko- 
wa p. Julian Wyrzykowski, a ponadto zajęci są 
przy niej jako ekspedj-enci pp. Bronisław Kwaśniew
ski, Dyonizy Hiwcyna i Emil Grilnreiner. Dowiadu
jemy się od przyjezdnych z okolicy Tłustego, że 
onegdajszej nocy urzędował na poczcie w Tłustem 
jeden tylko ekspedyent. Na niego miał się rzucić 
jakiś złodziej, który wkradł się niespostrzeżenie do 
lokalu. Ekspedyent strzelił podobno do złodzieja 
dwa razy. Po pierwszym wystrzale złodziej rzucił 
się na urzędnika, ten strzelił drugi raz i przytem 
z -anił się w palec lewej ręki. Napagtnilj zbiegł.

Od p. Tadeusza Pilarskiego, magistra farma- 
cyi i właściciela drogueryi we Lwowie otrzymaliśmy 
następujące pismo:

„W numerze 214 Pizeglądu zarzuciło mi gre
mium aptekarzy, że ja w mojej drogueryi „przez 
nieostrożność i bez porozumienia się z lekarzem1 
wydałem jednemu z lekarzy tutejszych 1‘50 gramów 
morfiny. Zarzut ten jest z gruntu mylny i bezpod 
stawny. O nieostrożności mowy być nie może, skoro 
morfina wydaną zestala na wyraźne żądanie doktora 
medycyny, profesora farmakologii i docenta wotery- 
naryi z tern wyraźnem zastrzeżeniem, że przezna
czona ona jest dla celów weterynaryjnych. Co do 
porozumienia zaś, to chyba tutaj go nie brakło, 
skoro ów lekarz osobiście takiej właśnie dawki za
żądał, a powyższem wyjaśnieniem, udzielonem na 
stosowne pytanie, wszelką pomyłkę wykluczył.

Zresztą lekarz ów w mojej właśnie drogueryi 
stale pobierał potrzebne mu środki lecznicze i ma- 
teryały, toteż — chociaż morfiny na składzie nie 
trzymam, mając trochę dla własnego użytku, udzie
liłem mu jej z grzeczności. Niechaj mi będzie 
wolno w końcu nadmienić, że lekarz ten mimo owej 
rzekomej pomyłki i nadal zaszczyca moją drogueryę 
zupełnem zaufaniem i obecnie w czasie swojej cho
roby nadal środki lecznicze u mnie pobiera. Mam 
niepłonną nadzieję, że skoro tylko do zdrowia 
przyjdzie, sam wyjaśni krzywdzący mnie zarzut, 
uczyniony mi przez gremium aptekarzy. Z głębokim 
szacunkiem Tadeusz r ilarski, magister farmacyi.

Bilon Andreego miano widzieć ubiegłego 
wtorku o godzinie 11 w nocy nad wybrzeżem pół- 
nocno-zachodnieai Syboryi w miejscowości Ancife- 
rowskoje w gubernii jenisejskiej.

FaUzywy »rcyks!ążę. Pewien akwizgrański 
dziennik podał wiadomość, naturalnie fałszywą, ja
koby w Londynie odbył się potajemnie ślub arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda z jakąś damą z A- 
kwizgranu, której brat jest księdzem. Ów dziennik 
akwizgrański i Kolnische Volks Ztg. ubrały tę wia
domość w romantyczne szczegóły, wymieniły nawet 
nazwisko tej dam}'-, którą arcyksiążę miał poznać u 
Kruppa w Essen. Bsrlińska Kreuz Ztg wyjaśnia 
całą sprawę w ten sposób, że chodzi tu o najzwy
klejsze oizustwo. Rzekomy arcyksiążę poznał się, 
pod przybranem nazwiskiem doktora Arendta, z 
młodą panienką z Akwizgranu, zaręczył się z nią i 
namówił, ją, aby przyjechała do Londynu, gdzie się 
odbędzie ślub. Panienka owa wyjechała 10 b. m. i 
zniknęła bez śladu. Obawiają się, żo „narzeczony11 
jest po prostu ajentem handlarzy żywym towarem.
Dalej dowiaduje się Kreuz Ztg., że rzekomy arcy
książę podpisywał się „O. V. Nello" i u brata ofia
ry, księdza, zyskał wielkie względy w ten sposób, 
iż mu dał dość wysoką kwotę na msze. Rodzina 
nważa panienkę za straconą. Posiadała ona 40.000 
marek majątku w gotówce, które prawdopodobnie 
zabrała z sobą.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand znajduje się 
teraz r.a leśniczówce w Mannswórtber Au, zkąd 
jutro uda się do Budapesztu.

Poświęcenie cerkwi w Konotopacb, powiatu 
sokalskiego, odbędzie się jutro, dnia 19 bm, a po
jutrze poświęcenie cerkwi w Tartak owi e , także 
w powiecie sokalskim. Na uroczystość poświęcenia 
obydwóch cerkwi udaje się z Przemyśla gr.-kat. 
biskup ks. Czechowicz z ks. prałatem Wojtowiczem 
i z kapelanem ks. Pohoreckim.

Cuda bułgarskie. Niedawno, jak wiadomo, 
zamordowano na ulicy w Sofii, w biały dzień, ru
muńską kawiarnianą śpiewaczkę, zwaną „Belle Olga11.
Fakt morderstwa nie ulega żadnej wątpliwości.
Rząd rumuński czekał jakiś cza i wdrożenia śledztwa, - — „ -jĄ-r; - ----------  -----
a kiedy w Bułgaryi, tamtejszym zwyczajem, proku- \ konserwatywny petycyę do Sejmu, z prośbą o zwo- 
ratorya nie zajęła się tą sprawą, natenczas rząd łanie konferencyi, celem zastanowienia się nad spo

W chwili zamknięcia dziennika otrzymaliśmy 
następującą wiadomi ść: Dyrekcya poczt otrzymała 
z Czortkowa telegram, że był napad na pocztę 
w Tłustem, lecz że szczegóły nie są znane. Według 
innej wiadomości, zbrodniarz zamordował urzędnika, 
głowę mu odciął i włożył ją  do werka frachtowego.

Zmarli w  Jarhorowie koło Monasterzysk 
Waleryan Przybylski, rządzca dóbr, w 44 r. życia.

Sian powietrza. T. o g. 8 rano +- 8, w poł.
• 11 R., Bar. 762. Nieruchomy, Deszcz.

Między lekarzami.
— • Dla czego ten dentysta X. ma takie wzięcie 

pomiędzy damami ?
— Dla tego, że nigdy w miejscach publicznyoh 

nie kłania się swoim pacyentkom.
Myśli.
Jeżeli wezwiesz męża, aby poszedł z tobą do 

magazynu mód, a mąż ci odpowie, że nie ma czasu, 
nie nalegaj, albowiem — czas to pieniądz.

Repertuar teatru. Dziś w sobotę pierwsze 
przedstawienie w teatrze hr. Skarbka po raz pierw
szy „Zwyciężony11, sztuka w 4 aktach Władysława 
Rabskiego. W  niedzielę po południu o godz. 3-ciej 
pierwsze przedstawienie popołudniowe „Jan Kiliń
ski11, obraz dramatyczny mieszczański w 5 aktach 
Gustawa Fiszera, wieczorem o pół do 8-mej „Po
lowanie na zięciów11, komedya Labicha i Delacour. 
W  poniedziałek po raz drugi „Zwyciężony11, sztuka 
w 4 aktach Władysława Rabskiego. We wtorek 
„Klub kawalerów11, komedya w 3 aktach Michała 
Bałuckiego.

LITERATURA I SZTUKA.
*  Of. Jan Hupka. Gospodarka na gruntach wspól

nie używanych w Galicyi. Kraków. Nakład klubu 
konserwatywnego. 1897.

Jeszcze w grudniu r. z. wystosował klub

rumuński wystosował odpowiednią notę do rządu 
bułgarskiego. Tu właśnie stał się cud bułgarski. 
Jakaś panna zjawiła się w redakeyi ministeryal- 
nego dziennika Gazeta handlowa, zarekomendowała 
się jako Olga Chriatowa i oświadczyła, ze to ona 
właśnie jest tą „Belle Olgą11, a zatem, że jej nikt 
nie zamordował. Niebawem się dowiemy, czy rząd 
rumuński uwierzy w taki cud bułgarski.

Z BrzO ZO W lkiegO  piszą nam: Jak  ostrożnie
powinny dzienniki przyjmować wszelkie korespon- 
dencye z prowincyi — zwłaszcza takie, które czy to 
prywatnym osobom, czy władzom, zarzucają czyny 
ubliżające — mamy najlepszy dowód w koreapon- 
dencyi z tutejszego powiatu, umieszczonej przed 
kilku dniami w Kuryerzt lwowskim. Korespondent 
— mając zapewne jakąś prywatną urazę do Rady 
powiatowej w Brzozowie — zarzuca jej rzeczy takie, 
które gdyby rzeczywiście były prawdziwe, wzbudzi
łyby przekonanie, że ta władza autonomiczna w na
szym powiecie zasługuje istotnie na publiczne skar
cenie. W  korespondencyi tej podniesiono, że 26 
gospodarzy majętniejszych w Haczowie rozdrapało 
pomiędzy siebie pastwiska, wynoszące stokilkanaście 
morgów, a stanowiące dobro gminne, wskutek czego 
ubożsi włościanie tej wsi nie są w stanie utrzymać 
rtBtłal żadnego bydła; że wskutek tego narażeni są 
na nędzę, i że dalej dzieje się to wszystko z wiedzą 
Rady powiatowej. Wkońcu korespondent odwołuje 
się o pomoc do Wydziału krajowego. Tymczasem 
rzecz ta zupełnie inaczej wygląda. Pastwiska, o któ
rych mowa, od najdawniejszych czasów, bo jeszcze 
od Maryi Teresy, pozostawały i pozostają w wyłą- 
eznem posiadaniu dwudziestu sześciu gospodarzy z 
Haczowa; to też ich spadkobiercy jeszcze przed 10 
laty zaintabulowani zostali jako właściciele tego 
pastwiska. Gmina Haczów, czy też— jak się wyraża 
korespondent — ubożsi mieszkańcy tej gminy nigdy 
W posiadaniu owego pastwiska nie byli, a jak świad
czą dotyczące akta sądowe, żadnego tytułu prawnego 
do posiadania go wykazać nie zdołali. Na jakiejże 
więc podstawie mogłaby Rada powiatowa „wkro
czyć" i zabronić prywatnym właścicielom wykony
wania swych praw na ich gruntach?

Z n a la z ł się W k ro p c e . Na kongresie syoni- 
Stów w Bazylei, kiedy już uchwalono założyć pań
stwo żydowskie w Palestynie, powstał rabin Zadok 
Kahna i zapytał: „Czy w tern nowern państwie ży- 
dowskiem będzie należycie szanowana religia mojże- 
szowa?11 To zapytanie wywołało oburzenie wśród 
jednych, a wśród drugich wołanie, że ta sprawa 
ńiusi być koniecznie z góry dobrze określona. W te
dy prezes kongresu dr. Herzl oświadozył, że przy 
Okładaniu konstytucyi dla przyszłego państwa ży
dowskiego prezydyum będzie się starało wstawić 
Paragrafy zapewniające zupełną wolność religijną; 
T^zelako panującą wiarą będzie mojżeszowa. — „A 
Nka?-‘ gpytał rabiu Zadok Kahna „ortodoksalna, czy 
rieodoksalna?u — „Obie11 odrzekł dr. Herzl.

Z c y g a re m  W  ustach i butelką koniaku w ręce 
°debrał sobie życie w hotelu Sacbera kapitalista ru- 
^ tń sk i Konstanty Andriopol. Przybywszy w począ- 
kach lipca do Wiednia, prowadził życie hulaszcze, 
^dziennie o piątej po południu wyjeżdżał fiakrem 

p °teiu) a wracał nieraz dopiero wczesnym rankiem.
®f?nego wieczora służba hotelowa usłyszała odgłos 

. Strzału z numeru zajmowanego przez Andriopola 
.Wyłamawszy drzwi, zastała nieszczęśliwego już nia- 
^Wynlt ]£uja przeszyła jamę ustną, ugrzęzła w mó-

t spowodowała śmierć niezwłoczną. Andriopol 
gv ■ się o rękę córki^ pewnego magnata rumuń- 
jp ale ojciec na związek ten nie chciał pozwo- 
1 ’ "d^driopol napróżno szukał zapomnienia w hu- 

8 i oto pozbawił się życia.

Odznaczona W r- '^34 honorową nagrodą c. k. Mi
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

sobami przeprowadzenia reformy agrarnej w Gali
cyi. Potycya została uwieńczoną pomyślnym skut
kiem i już w styczniu b. r. klub odbył posiedzenie, 
na którem projekt reformy agrarnej był przedmio
tem obrad Posiedzenie zagaił p. Adam Krzyżanow
ski, którego przemówienie zostało ogłoszone drukiem, 
w trzecim zeszycie wydawnictwa klubu. Ponieważ 
pan A. Krzyżanowski, omawiając całość przedmiotu 
nie mógł zapuszczać się w szczegóły, klub na dal
szych posiedzeniach omawiał poszczególne punkta 
proponowanej reformy agrarnej. Na jednem z tych 
posiedzeń (w maju) zagaił obrady pan Hupka, za
stanawiając się nad sposobami zreformowania włas
ności gminnej. To jego przemówienie ogłosił właśnie 
drukiem klub konserwatywny.

Według zdania p. Hupki, pierwszą rzeczą, od 
której należałoby zacząć szereg reform agrarnych 
jest przymusowe zniesienis t. zw. „wspólnych wła
sności11, które przy obecnym ustroju gmin, fatalnej 
administracji, oraz braku dozoru Wydziałów po
wiatowych zmieniają się w kompletne nieużytki i 
są kosztownym ciężarem dla gmin. Na taką „wspól
ną własność" przypada w Galicyi 600,000 morgów 
ziemi, używanej przez wszystkich członków jednej 
gminy, lub też nawet przez członków kilku gmin.

Z owych 600 000 morgów przypada 420.000 
na pastwiska gminne, 40,000 na nieużytki (krzaki, 
odłogi, moczary), reszta zaś na lasy gminne. Pa
stwiska używane są jako wygony dla bydła, koni, 
owiec, świń, gęsi i w dodatku są jak najgorzej 
administrowane. Nie meliorowane nigdy, zamieniają 
się w krótkim przeciągu czasu na pustynie, pokryte 
mchem i niezliczonemi kretowiskami. Po takich pa
stwiskach gminnych może każdy jeździć i chodzić 
gdzie i jak mu się podoba, skutkiem czego często 
połowa przestrzeni odpada na drogi; każdy może 
tam kopać glinę i piasek, lab przechowywać zie
mniaki w dołach i kopcach. Naturalnie krotowin, 
ani dołów, powstałych wskutek kopania , iasku i 
gliny nikt nie wyrównuje, a osty i chwasty tworzą 
na takich pastwiskach gminnych wspaniałe planta- 
cye. Niektórzy powiększają kosztem pastwiska swoje 
grunta i dziedzińce, które zabudowują równocześnie, 
a nikt o to się nie gniewa i nie upomina, bo o 
wspólne dobro nikomu tak dalece nie chodzi. 
Wspólne pastwiska nietylko nie przynoszą gminie 
korzyści, lecz narażają ją na ciągłe ubożenie i straty. 
Pominąwszy tę okoliczność, że gminy muszą płacić 
z tych pastwisk podatek i ekwiwalent, ale nadto 
używanie tych pastwisk w sposób ogólnie prakty
kowany obniża hodowlę bydła i wyniszcza je (bydło) 
do tego stopnia, że właściciel nawet kilku krów, 
nis może nabiałem potrzeb domowych opędzić. 
Dzieje się tez często niesprawiedliwość tym człon
kom gminy, którym wprawdzie przysługuje prawo 
korzystania z pastwiska, ale z niego nie korzystają, 
ponieważ mieszkają gdzieś na drugim końcu wsi 
i oddzieleni są °d pastwiska dziesiątkami cudzych 
gruntów — a według przyjętego zwycza u muszą 
opłacać podatek i ekwiwalent pod postacią t. zw. 
„dodatków gminnych11. Inni _ znowu ciąguą zyski 
z pastwiska, a nie przyczyniają się w najmniejszej 
mierze do opłaty podatku. Są to tak zwani cha
łupnicy, lub komornicy, którzy chowają gęsi, świnie, 
czasem i krowy, ale ponieważ gruntu nie mają wolni 
są od podatku.

Lasy gminne, przedstawiają również obraz naj
fatalniejszej gospodarki i najzupełniejszego zniszcze
nia. Lasy te, z okazyi nieraz drobnego pożaru we 
wsi, lub stawiania jakiego budynku gminnego, by
wają czasem w ciągu jednego roku w pień wycięte 
i stanowią znowu dla gminy kosztowny ciężar bez 
przyszłości, bo na takiej przestrzeni wyciętego lasu,

której tak przed, jak i po wycięciu, używa się na 
pastwisko, nigdy już więcej lasu nie będzie. Jeżeli 
nawet, wskutek wyjątkowych stosunków, lub lepsze
go dozoru ze strony Wydziału powiatowego, gmina 
trzyma się choć na pozór jakiegoś planu gospodar
stwa lasowego i etatem rocznym się zadowalnia, to 
i tak włościanie z tej gminy nie omieszkają z pe
wnością „wyczyścić11 gruntownie jednego, lub nawet 
dwu następnych zrębów. „Wyczyszczanie takie po
lega na tern, że co drugie drzewo się wycina i wy
wozi, a pniaki się uprząta. Jeżeli delegat Wydziału 
powiatowego zjedzie na lustracyę, może co najwyżej 
zauważyć, że las się przerzedził, co mu wójt posu
chami i wiatrołomami tłómaczyć będzie.

Rozpatrzywszy się dobrze w tych smutnych 
stosunkach, nawet ludzie niefachowi muszą się przy
chylić do wniosku p. Hupki. Tak jest Szereg re
form agrarnych należałoby zacząć od przymusowego 
zniesienia tak zwanych „wspólnych własności11 i od
powiedniego ich podziału. Pomyślne załatwienie tej 
reformy, zwiększyłoby w wysokim stopniu bogactwo 
kraju, bo przysporzyłoby mu 600.000 morgów 
(wskutek zmienienia ziemi nieproduktywnej na pro
dukty wrą), z rosnącą szybko w miarę kultury wy- 
datnością.

*  „^ędrow cp1 wyszedł nr. 37. Oprócz dalsze
go ciągu cennego studyum p. t. „Piękna11 i opisu 
wrażeń podróży do Konstantynopola przez Stanisła
wa Bełzę, zawiera ten numer początki noweli Adolfa 
Dygasińskiego p. t. „Lokaje11, nader barwnie pisa
nej rozprawy historycznej „Na dworze króla Wła
dysława IV" i śliczną sylwetkę biograficzną jenerała 
Aleksandra Dumasa, ojca słynnego powieściopisarza. 
Dział illustracyjny jest prawdziwie wspaniafy, znaj
duje się w nim reprodukcya obrazu Z. Ajdukiewi- 
cz?, „O chleb powszedni", wdzięczne obrazki rodza
jowe : „Szczęście matki11, Przy studni", „Polowanie 
na kozy" itp. — Starannie pielęgnowana rubryka 
zabaw naukowych, objaśniona rycinami i obfita kro
nika wypadków bieżących, uzupełniają numer tego 
coraz popularniejszego u nas wydawnictwa, rugują
cego stale z polskich domów rozmaite czasopisma 
niemieckie.

S P O R T .
Jesienne wyścigi konne na torze lwowskim, 

urządzone staraniem „Towarzystwa zachęty chowu 
koni w Rymanowie," odbędą się w dniach 24 i 26 
b. m. i zapowiadają się bardzo pięknie. W  obu 
dniach będzie po sześć biegów. Dotychczas zgłoszo
no konie pp : A. Gorayskiego, F. Kozłowskiego, J. 
Mazewskiego, Ostoi-Ostaszewskiego, rotm W ł Kun
dla, br. St. Siemieńskiego, hr. Oskara Potockiego, 
J. Krzysztofowicza, br. Emmy Załuskiej, Kazimierza 
Ostaszewskiego, Mai winy Pieńczykowskiej, br. F . 
Korytowskiego, St. Pieńczykowskiego, br, Józefa 
Baworowskiego i por. Edwarda Kollera.

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń, 16 września.

(Z.). Bank angielski nie podwyższył i dzi
siaj stopy procentowej Mimo to jednak mie
liśmy znaszny spadek. Wywołały go po części 
słabe notowania zagraniczne, głównie jednak 
motywa natury lokalnej, t. j. zupełny brak ku
pujących i bankruotwo jednego z wielkich spe
kulantów, niejakiego Eugeniusza Frankla. Na 
rachunek jego sprzedawano dziś ssarowno tu  jak 
w Londynie znaczna partye kredytów i Stats- 
bahnów. Sprzedaże te przy zupałnym braku 
popytu wywierały ogromny nacisk na kursa, 
którego nie mogła sparaliżować uchwała dy
rekcyi banku angielskiego. Z obrotów dzisiej
szych wyszły z ookolwiek wyższymi kursami 
jedyni® akcye tramwajowe i akoye fabryki ce
gieł „W ienerberg" — zresztą wszystkie walory 
zamknięto niżej.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 359 75, węgierskie 39150, 

Anglobanki 163.—, Uniouy 295 50, Bankvorei- 
ny 255'25, Lauderb&nki 23150, Ludwiki 216'—, 
Czerniowieokie 284'—, Elbetbale 255 50, Kenta 
papierowa 10P95, srebrna 10205, austryacka 
złota 124 75, austr. renta wal. bor. 10P75, wę
gierska złota 121-70, węgierska renta wal. kor. 
99 45, dukat 6 65, 20 frankówka 9'521|ł , marki 
11-73, ruble P271/,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 16 września. Mimo 
słabyoh notowań zagranicznych oeny na n a 
szym targu podniosły się- Pszenicę na jesień 
płacono o 15 ot., jesienną o 19 ot. droższy. 
Płaoono: p s z e n i c ę  na jesień 12.08-12.10, 
na wiosnę 12.12—12.15, ż y t o  na jesień 8.72 
do 8.75, na wiosnę 9, o w i e s  na jesień 6.33 
dc 6 35, na wiosnę 6.67 — 6.69, k u k u r u d z ę  
na jesień 5 27—5.29, na maj-czerwieo 5.93 do 
5.95.

Wiedeń 17 września. P s z e n i c a  na je 
sień 11.98—11.98, na wiosnę 12.02—12.08, ż y- 
t  o na jesień 8.69, na wiosnę 8.90—8.92, o w i e s  
na jesień 6.35, na wiosnę —6.68, k u k u r u -  
d z a na jesień 5.27—5.29, na wiosnę 5.93—5 95, 
r z e p a k  13.50—13.60.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 11 do 17 września 1897 r. ■—- bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 10"35 do 10-60, żyto 7'35 do 
7'70, jęczmień browarny 6'70 do 7'50, jęczmień pa
stewny 5"50 do 6"—, owies nowy 6"10 do 6-50, 
owies stary 0"— do 0"—, breczka 7"25 do 
7"50, kukurudza zeszłoroczna 6"—_ do 6"45, ku- 
kurudza nowa O"— do 0"—, proso 0 '— do 0"—, 
groch do gotowania 6'45 do 8‘20, groch pastewny 
6-— do 6’50, soczewica O-— do 0 '—, fasola 0’— 
—•—, bobik 4-75 do 5‘—, wyka 4-50 do 4-75, ko
niczyna czerwona 35"— do 45-—, koniczyna biała 
40"— do 50-—•, koniczyna szwedzka —-— do —•—, 
tymotka — do — , anyż rosyjski — Jo 
— •—, anyż płaski —"— do —-■—, kminek -—•— 
rzepak zimowy 12"95 do 13"35, rzepak nowy 0"— 
lnianka 0 '— do 0-—, nasienie lniane 0‘— do 0-—,
chmiel 98"— do 116"—, nafta zwykła 15"— do 16"—, 
nafta salonowa 18-— do 19-'—, wosk ziemny —■— 
—•—, spirytus lOOOO litr. pr. gotowy kontygento- 
wany bez opłaty podatku 18‘20 do 18'45.

§ Z targu zbożowego na Kieparzu.
Kraków 17 września.

W handlu zbożowym nie zaszła właściwie od 
ostatniego targu żadna zmiana, gdyż jak przedtem, 
tak i teraz, celne suche gatunki pszenicy po stałych 
cenach są poszukiwane, podczas gdy poślednie, wil
gotne i porośnięte ziarno tylko po niższych cenach 
trudny napotyka odbyt. Żyto trzyma się w cenie 
niezmiennie

Jęczmień i owies dość poszukiwane po cenach 
dotychczasowych.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 18 września. VaUrland donosi, ż e  

P a p i e ż  z n i ó s ł  k l ą t w ę ,  c i ą ż ą c ą  n a  k*.
S t  oj  a ł o w s k i m .

Z a r a z e m  o g ł a s z a  Vaterland d e k l a -  
r a o y ę  ks .  S t o j a ł o w s k i e g o ,  p o d p i s a 
n ą  p r z e z e ń  w R z y m i e  5. w r z e ś n i a ,  w 
k t ó r e j  ks .  S t o j a ł o w s k i  p o d d a j e  s i ę  
z u p e ł n i e  i b e z  ż a d n e g o  z a s t r z e ż e n i a  
w s z y s t k i m  p r z e c i w  n i e m u  p r z e z  p r a 
w o w i t y c h  z w i e r z c h n i k ó w  k o ś c i e l n y c h  
w y d a n y m  r o z p o r z ą d z e n i o m ,  k a r o m ,  
c e n z u r o m ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  o r z e 
c z e n i o m  k o n g r e g a o y i  św.  O f i c y ó w ,  
p o t ę p i a  i o d w o ł u j e  w s z y s t k o ,  co k i e 
d y k o l w i e k  p u b l i c z n i e ,  a l b o  p r y w a 
t n i e  p o w i e d z i a ł ,  n a p i s a ł  l u b  u c z y n i ł  
u b l i ż a j ą c e g o  b i s k u p o m  i i n n y m  k o 
ś c i e l n y m  z w i e r z c h n i k o m .

W k o ń c u  p r z y r z e k a  ks .  S t o j a -  
ł o w s  k i  w t e j  d e k l a r a c y i  u o z y n i ó  
w s z y s t k o ,  c o  b ę d z i e  w j e g o  m o c y ,  a b y  
n a p r a w i ć  z g o r s z e n i e ,  j a k i e  w y r z ą d z i ł  
s w e m i  p o s t ę p k a m i ,  o s o b l i w i e  p r z e z  o d 
p r a w i a n i e  m s z y  św.  p o  d o m a c h  p r y w a 
t n y c h  p o m i m e ,  i s  b y ł  o b ł o ż o n y  i n t e r -  
d y  k tern.

Wiedeń 18 września. U hr. Gołuohowskie- 
go odbyła się wczoraj konfereneya ministrów 
wspólnych, w której wziął udział także admi
rał Sterneok. Naradzano się nad ułożeniem 
budżetu wspólnych wydatków.

, St. Krasnopolski z Latacza. A. br. Cetner z Mościsk.
St Rogoszewski z Wołynia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, swpełnit odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 18 września. M. Milla s Ro
sja. J . Konrad z Krakowa. J. Scbarzer, J . Pisa, 
Kosina i E. Javov z Pragi. G. Gutowski z Tarno
pola. F. Makosiński z Brodów. F. Jastrzębski z 
Podola ros. Ks. J , Trzopiński z Kochawiny. Z. 
Ritterschild z Krakowa. F. Wojnar z Budapesztu. 
P. Klinger i A. Kaerpel z Wiednia.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze 
teł ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dzisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju stoi 
na tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz 
szersze rozmiary, nieobojętnem jest dla każdego cho- 
dowcy wszelki wynalazek praktycznie zastosowany 
w gospodar stwie dla ochrony i zdrowia swego bydła.

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie 
p r* ir» ą d  k a u czu k  wy, który się znajdować 
powinien w każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe, 
nierzadko bowiem zdarza się p rzy  k a rm ie  b y 
d ła  k a rto flem ! zadławienie się bydlęcia, a przy- 

t rządem, który jest pod ręką usuwa się z łatwością 
fTeksyk 18 września. Podczas uroozystego niebezpieczeństwo.

pochodu, urządzonego wozoraj jako w rocznicę 
ogłoszenia niepodległości, człowiek jakiś rzucił 
się na prezydenta republiki Diazza i uderzył go. 
Sprawcę aresztowano. Zdaj© się, że jest to 
waryat.

Wiedeń 18 września. Urzędowa Wiener 
Abendpost zaprzecza kategorycznie rozpuszczo
nej przez Neue f r .  Presse pogłosce, jakoby pre
zes gabinetu hr. Badeni w rozmowie z włoski
mi posłami d’Angelim, Baleviro, Malfattim i 
Rizzim wyraził się z niechęcią o działalności 
namiestnika Tyrolu hr. Merveldta,

Berlin 18 września. Palatyn węgierski 
arcyksiążę Józef mianowany został właśeioie- 
lem hanowerskiego pułku ułanów.

Paryż 18 września. Z powodu agitacji 
przeciwko rządowi pod hasłem drożyzny, rząd 
postanowił dać dymisyę wielu prefektom  nale
żącym do stronnictwa radykalnego.

W  prasie radykalnem; wywołało to ogro
mne oburzenie a w opurtunistycznej radość.

Na posiedzeniu ministrów Melina przed
stawił rezultaty tegorocznych zbiorów we Fran- 
cyi. Zasiano było rożnem zbożem 6,544.860 he
ktarów. Zebrano 88,556.890 h-litrów. ~W prze
szłym roku na 6,870.352 hektarach, zebrano 
119,742.416 h-litrów. Niedobór zatem jest o- 
gromny. Jednakże na posiedzeniu ministeryal- 
nem nie zdecydowano się jeszcze zniżyć cła 
dowozowego, aby jednak przeciwdziałać agi- 
taoyi radykalistów rząd postanowił pozyskać 
dla siebie socyalistów, i w tym  celu Faure uła
skawił 463 socyalistów, skazanych na więzienie 
za różne wykroczenie, ale za pretekst do te 
go ułaskawienia posłużyło zawaroie sojuszu z 
Rosyą.

Nowy Jork 18 września. Do dziennika Eve- 
ning donoszą z Meksyku, że ludność tamtejsza 
wtargnęła w nocy do gmachu więziennego, wy
wlokła z kaźni sprawcę zamachu na prezydenta 
Diazza i wykonała na nim egzekucyę doraźną. 
Aresztowano 20 osób.

Londyn 18 września. Król syamski przy
będzie tu  powtórnie na parę dni, poczem ma 
znowu wróoió do Paryża. Przypuszczają t u , że 
między nim a rządem franouskim przygotowu
je  się jakiś układ polityczny.

Petersburg 18 września. Przybyła do Ro- 
syi deputacya abisyńska pod przewodnictwem 
Leontjewa, którego negus mianował guber
natorem ekwatoryalnej prowincyi i dał mu 
ty tu ł hrabiowski. Do deputaoyi należy sekre
tarz negusa Józef Atto, różni duchowni i woj
skowi dygnitarze. Wiozą oni kilka młodzień
ców abisyńskich, których oddadzą do szkół 
wojskowych w Petersburgu. Nie wiadomo do
tąd, gdzie ta  misya przyjęta będzie przez ce
sarza, dla którego wiezie własnoręczny list 
negusa, p ięi koni i wiele rozmaityoh koszto
wnych darów.

Madryt 18 września. Biskup Majorki rzu
cił ekskomunikę na ministra finansów. Rada 
ministrów zajmować się będzie dziś tą sprawą 
i zredaguje notę do Wat}'kann. W yklęty mi
nister poda się do dymisyi zaraz po powrocie 
dworu królewskiego do stolicy.

Madryt 18 września. Papież wystosował 
do duchowieństwa ostrzeżenie, aby nie brało 
udziału w ruohu karlistowskim.

Petersburg 18 września. Pastorem w ko
loniach niemieckich w Rosyi zakazano przyj
mować i oddalać nauczyciel- szkół parafialnych 
w tych koloniach. Prawo nominacyi i uwolnie
nia nadano inspektorom szkół ludowych i na
kazano usunąć wszystkich nauczycieli nie umie
jących tak rosyjskiego języka, aby mogli w 
nim wykładać.

Ateny 18 września. Niektóre pisma wyda
ły  tej nocy osobne dodatki, donoszące o za
warciu pokoju. Depesza, jaką otrzymał rząd, 
donosi tylko o tern, że zgodzono się już osta
tecznie na dwa sporne artykuły, że trak tat po
kojowy podpisany zostanie za dwa lub trzy 
dni i że w ostatniej chwili przyjęto podobno 
propozyoyę Niem'eo.

Londyn 18 września. Do „Biura Reutera" 
donoszą z plaoy boju w Indyaeh, że brygada 
angielska jenerała Jeffreya stoczyła poważną 
bitwę z plemionami Mohmandów, i że straty 
angielskie wynoszą 9 oficerów i 129 żołnierzy 
w zabityoh i rannych. Sam jenerał Jeffrey jest 
lekko ranny.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rtstauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 18 września. B. hr. Romer 

z Tarnowa. G. Szaszkiewicz z MabaJa. J. Schatz ze 
Lwowa. J. Buczyński z Uhrynowa J. Dembowski 
z Bochni. A. Skrzyński z Źurawna. K. hr. Scipio 
z Krakowa Dr. J. Henoch z Krzeszowic. L. Ge- 
tzinger z "Wyżnicy. Dr J. Dombaum z Czerniowiec. 
B. Schenierer z Wiednia. M. Horodyska i E. Rayel

Płacono" pszenicę białą 10.26-11-80, czerwoną | I^  *  £ 'w o In a m w S z ^ s L S tie .
10.50— 11-40, żółtą lÓ'30—4 1 -30; żyto 7:90—8-50* kowski z Warszawy, 
jęczmień browarny 7.60—8'00, na paszę 6'25—6'75, 
owies 6-35— 6-75 ; rzepak 18.50 do 13-76, konicz 
czerwony — do __ biały — do — zł.
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. ,

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 18 września. J , Maniewska 
z Krużyk. E. Zagórski z Kołodziejówki. T. Czar- 
kowski-Golejewski z Zagrobeli. St. hr. Komorowski 

| z Siekierczyc. St Starowiejski z Ustrohna. F. hr. 
Ozosnowski z Ożomli. W. Niezabitowski z Lanek.

Również niezbędnym a bardze ważnym środ
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia jest 
przyrząd, który w podobnym wypadku wprowadza się 
przez kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia i za 
pomocą tłoka wypompowuje się tamże nagromadzo
ne gazy. Rezultat jest prawie zawsze zadowalająoy.

Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, któ
re zawsze w najlepszym gatunku tylko prowadzę, 
polecam jeszcze przy tej sposobności i inne arty
kuły niezbędne w gospodarstwie i przy chowie by
dła & mianowicie:

T r o k  a r y ,  C lw sty ry  c y n o w e  I L ś j k i  
f u m e * e  d  a  b y d ta ,  K o f r e e  d o  i t r i y t e -  
n i a  o w ie c  i  lso n f, * <il g l a n b e r a k ą  i  k a 
m ie n n ą . F l u i d  K w i i d i  d («  k o n i ,  P ro -  
i » k  K o r n e n b u r s k i ,  K w a s  k a rb o lo w y , 
K r e s o l in ę ,  L  * o l P r o s t e k  jo d o fo r m o -  
w y J a t ę  z w y k tą  k a r b o lo w ą  i  f o d o io r -  
m o w ą , N c c z o tk i  i  Z g r z e b ła  d la  k o n i  i  
b y d ła  i t p .  i tp .

Na rozpoczynający sezon gorzelniany pozwa
lam sobie jeszcze szan. uwagę na mój nowy środek 
do oświetlenia „ P i r o l in ę "  zwrócić i proszę pro- 
spekta żądać.

Wszelkie inne artykuły objęte speoyalnym 
cennikiem utrzymuję zawsze na składzie po cenach 
najprzystępniejszych.

.A J  o j  z - w
L w ów , R y n ek  38 .

Noioy nakład szczegółowego cennika mego 
opuścił druk i jest do dyspozycyi Szan. P. 1. Pu
bliczności.

Kazimiera Dyleka
uczenica p a . p r o f .  W s z e la c z y ń s k ie g o , M i -  
c h a ło w s k ie g o , L e s z e ty c k ie g o  i M e lc e ra  
udzielać będzie z dniem I września lekcyj gry 
na fortepianie.

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu
przy ulicy Sykstuskiej I. 25.

P o d z ięk o w a n ie .
Doktorowi Emilowi Zadurowiczowi, lekarzowi w Tur- 

ce, za wyleczenie dzieci z ciężkiej choroby, składają naj
serdeczniejsze podziękowanie.

Adam i Marya Korytkowie.

Łekarz-dentysla 
T > r ’. 1 3 .  K a c z o r o w s k i

mieBzka: Lwów. ul. Sobieskiego nr. 3, I piętro obok plaou 
Maryackiego i sklepu Ditm&ra. Sztuczne zęby po możliwie 

przystępnych cenach.

Dr. August Ploder
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy

ul. Szopena pod 1. 5.

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. 1. R e i n h o l d
powrócił

i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej llozba 13.

Bok założenia 1853.
Dom bankowy i  kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST 8CHELLENBERG I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dy
rekcja galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca

PROMESY do ciągnienia 1 października 
r. b. na losy regulacyi Cisy po złr. 3.25 

wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 100.000.

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniej szemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi itr. 1.80.

L w ó w  18 września. (Z Izby handlowej). 1 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 300 

zł. m. k. 215.— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern -Jasaka 
po 200 zł. w. a. 282 — do 286.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w a. 380.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 2 0 0  zł. w. a. 2 0 0 .— do 2 1 0 . . Tow budowy wa
gonów w Sanoku 255.— do 265

JA ety z a s ta w n e  za 100  z ł : Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem, 110 — do 110 70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100 70 4 proc loi
Z  r A M  “ anku kra-i' 4  i P* proc los w
97‘50 do 98 oo Tow t , ku k™j 4 proc. los. w 57 lat
Q7 n̂ Sn qqJa’ , ' kred' §al Zlem9kie 4 proc. (iemisya)
97 80 do 98.00, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 30 do

loa- w 56  lat 97.10 do 97.80 
Q7-so a 100  zł" Gal' fllnd' Propinacyjuego 4 prc.oi ou aa.ou, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10275 
d° Kora. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do
101.—, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.— 4  proc. * 1891 r. 97.60 do 98.30, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M o u e ty . Dukatcesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-— do 1 28-—. 100 marek niemieckich 68.40 
do 58.80.

Wiedeń 17 września. Notowania wieozorne.
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 359.26, węgierskie akoye 
kredytowe 39 >09, anglobanku 162.60, bankve- 
reiny 254.00, unionbanku 294 00, laenderbanku 
230,25, staatsbahny 340.25, lombardy 86.25, 
elbethale 2 5 >00, akoye tytoniowe 15s50, rima 
258.50, alpiny 135. )0, renta majowa 101.90, 
renta koronowa węgierska 99.40, losy tureckie 
64.75, marki 58.72, ruble 127.05.

T E K T U R  do k ry c ia  dachów  
Szeligl-Lyszkiewicza, Inżyniera

L w ó w ,  u lic a  ów. M arcina 39 .

Asfaltową masę w gorącym stanie do izolows- 
nia murów fundamentowych.

Tekture ulepszoną ogniotrwałą do kry
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 złr. do 3 zł. 50 ct.

A s f a l to w e  e l a s t y c z n e  P ł j t j  I z o l a c y jn e  
Lak aofMtowy ftwieeąey do konserw a*] 1

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
Smołę angielską, bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocona iclaay
w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe oraz reparacye tychże. Długoletnią trwałość porę
cza sie.
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starszy chłopczyk podniesionym głosem. — Zna
my przecie ten dąb i powrócimy do ciebie nie
zadługo.

W ytarte spodeńki, chyże nóżki i czerwo
ne nończoszt1 znikły w jednej chwili za drzewa
mi Matka westchnęła, zakaszlała i znowu we- 
stchięła, przyciskając rękę do zapadłej piersi, 
jakby dla stłumienia bólu.

Izia. oderwawszy wzrok od kwitnących 
pierwiosnków, przeniosła go na bladą, pożółkłą 
twarz nieznajomej, na której paliły się suobo- 
tnione wypieki i serce jej skore do litości we
zbrało współczuciem. Porzuciła nawpół wyneł- 
niony toszylt pod krzakiem i podeszła do chorej.

— Zdaje mi się, że pani nie jesteś zbyt sil
ną — przemówiła ze słodyczą, siadając obok 
niej na ławoe.

—- Nie — z wysiłkiem odparła kobieta z na
wpół przymkniętemu oczyma i pochyloną nie
co na piersi głową, — Z każdym dniem czuję 
się słabszą mimo tego ożywczego powietrza i 
dobroci, jaką mi. wszyscy okazują tutaj. I  ten 
ból w piersiacn zwiększa się ciągle i tak do
kucza po całych nocach.

Tu podniosła głowę i wpatrzywszy się w 
słodką, litościwą twarzyozkę i w niewinne, błę
kitne oczy, pytająco zwrócone ku sobie, drgnęła 
nagle.

— N ikt inny nie mógłby mieć takich oczu 
— odezwała się drżącemi u Sty. — Pani musisz 
być miss Courtenay?

— Tak, jestem nią, ale skąd pani wiesz o 
tern? Sądziłam, że jesteś obcą w tych stronach, 
bo znam wszystkich tutaj dokoła, a panią wi
eżę po raz pierwszy. Jakże się to więc stało, 
źe mnie pani poznałaś?

— Poznaję parią  po podobieństwie do jej 
matki, w której usługach pozostawałam przez 
cztery la ta. Od dziesięciu dni żyłam nadzieją 
spotkania pani, bo wiedziałam, źe powróciłaś 
z zagranicy i stałaś mi pani ciągle na myśli.

Nie potrzebowałam zgadywać, ktc pani jesteś. 
Masz oczy miss Alicyi Rothney.

— Nieraz mówiono mi, żem podobna do matki, 
Więo pani służyłaś u niej przed jej wyjściem 
za mąż?

— Przed i potem. Byłam przy niej aż dc 
śmierci.

Izia pobladła na te słowa i wahające, bo- 
jaźliwie spojrzała na nieznajomą, jakby ohoiała 
zapytać ją  o coś, a nie hniała.

— To dziwne, żeśmy jię tak spotkały tutaj 
szepnęła zamyślona.

— Nic w tern dziwnego, droga miss Courte
nay, jeżeli pani masz zwyczaj przechadzać się 
po lesii i. J a  mieszkam w domku dawnego le
śniczego, tuż obok, i codzień przychodzę tutaj. 
Mam zaledwie tyle sił, aby dowlec się do tej 
ławki i szyć, podczas ki-dy dzieci biegają pc 
polance.

— Rada jestem, żem panią poznała — rze
kła Izia. — Z domowej naszej służby n ik t nie 
znał mojej matki.

— Nie. Sir Everard, wyjeżdżając za granicę, 
oddalił całą służbę. Nie umiem wyrazić, jak  
cieszę się, żem panią nareszcie spotkała. Prosi
łam Boga, aby mi nie dał umrzeć, aż panią 
zobaczę

— Nie mów pani o śmierci. Ciepłe powie
trze przywróci pani siły i zdiowie.

— Ciepło już mi nic nie pomoże, droga pani. 
Nie wiem, czy dożyję po cza tka lata, ale to pe- 
wna, że nic loczekam jego końca. Tak, pra
gnęłam całą duszą, ze wszystkich sił moich zo
baczyć panią, bo byłam gorąco przywiązana 
dc twej matki.

— W ięc czem jź po jei śmierci nie zostałaś 
pani, aby się mną opiekować? Takby mi miło 
było mieć przy sobie kogoś, ktoby ją  znał i 
mówił mi czasem o niej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

POWIEŚĆ
przez

E .  B R 1 D D  O Jf.
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hariingh).

Poleca się  handel win L u d w i  3ar©, S tstćL ta a a .n a ,ll© x a , w e  Ł w o w i e
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Rzadka sposobność!
W ysp rzed ą A  wszelkich daw

niejszych i wysortowanych towa- 
irów z P o r c e la n y , s z k ła ,  terra- 
jkotj, drzewa, blachy itp. odby
wać się będzie tylko przez krótki 
czas po bajecznie niskich cenach 
jbo z opustem 26 38% a nawet
50% od cen dawniejszych w han

dlu byłej firmy
G e b h a r d t  & C h r id tia n u s

obecnie

Dsu h* twany orytf-j, liuaj*. tru
dzi! I, p ncbniani* 1 lunczMta rkórj 
wygładza n u m e r ’ i ,  po— i dolj < po. 
w*, Twara odśw >żł ubiala i -ydali- 

k m . Cena 1  * łr ._________

M n  I h n a t o w i c z
LWÓW sklepy własna ulic Koierni1* 1. 3, nile* 
Halicka 11 KRAKÓW: Sakien lce i. 20, fi ZER- 

NIOWCE: Ryiak %

P a n o r a m a  c e s a r s k a
■itŹSaPJ Lwów ul. Akademicka 1. 5.

Stała wystawa odznaczonych sfsnacgramów r,« szkle. Plastyka, 
perspektywa i gra kolorów nieporównana. Co tygodnia inne widoki.

Teraz: M a lo w n ic z e  A lp y  s a b a u d s k l e .
W s tę p  20 ct., uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. A b on: m e u t  (d o  n a 

b y c ia  w  b i u r / e  P lo b n a ) ,  8 wstępów 1 złr. 25 wstępów 2 zł. 60 ct.
Otwarte od 9tej rano do ytej wieczór.

F . O ie c o m e d e g o  pierwwa 
wiadańak* mącKa dia dzieci. Do 
nabycia a Z.Rnok^ci i?ad, aptek. 

_  i w ir m e tj  wk K Skleptóskiego,
Leom Menkeea. Uoboza i Frendmana i Wolfa Csoppa.

Cena małej puzki 4f ct-, wielkiej 60 ct.
G 16w m y k k tn d :  Alt* k. k. 7  Idapotkeke Wisa I Sb fsnijlat* 8. Dziennie 2 razy rossyUs,

Najlepsze

j p S Z U S T W O !
niesumienni, podrzędni fab.ykanci naśladują etykietę s ła w n y c h  tutek W ie- 

m o jo w s k ie g o .  Należy strzedz się przed lichera naśladownictwem. 
Każda etykiet* i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

n, W . MI jS I H  J O  W N K l E t t O .
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt po 

dać do publicznej wiadomości, że
F i W O  O K O U ł M ^ I I O M

sprzedają na szklanki tylko następujące firmy :
N a f t u ła  T c e p lc r ,  ul. Trybunalska 1. Iż!
"Jeoftl T e ic lu n a n ,  Dominikańska 2.
J ó z e f  E l ir l ic l i ,  kawiarnia teatralna.
J ó z e f  F i i e g ,  ul. JagiellonsKa 1. 22.
J a n  W a ż n y , Czarneckiego.
A o  w o ż e n iu !* , J . Kopernika 4.
J a k ó b  F r ie d  Rynek 13. 
fe n n m e l R e ic h  Rynek.
‘I ł a d .  K o z ło w s k ie g o ,  ul. Gródecka 1. 79.

Ł . Z y c z y h n k i, róg ul. Mikułaja i Zybliaiewicza. 
bzy m o n  P o s t  ul. Krakowska
K a r o l  P r z y b y l s k i ,  ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego.
A n t, l i  ‘ U iń tsR l Kestauracya kolejowa.
S  ahoir, ul. Sobiek :iego.
Jt. S a lż  >erg ul. Kołłą,*ija, róg Kazimierzowskiej, 
o . Mi. l a n z t r ,  uhorąż zyzna.
O s ia s z  C y a rfn u k c l pęd Polakiem ul. Wałowa.
K i c h a ł  L a n d e s ,  bkarbkowska.
A b r a h a m  K o th b e r g , Kaźmierzowska.
D a w id  A e s s le r ,  Pańska.
T n k ó b  Ł ó w iu h e c k ,  ul. Trybunalska.
W iif ie i in  a le l lm  a n , Ut K_zin.ierzowska 
J a n  L u d w ig , ulica Krakowska 1. 7.
W ła d y s ła w  B u k a i s k i ,  ul. Szeotyckich.
M a k s  A n o  h a n  „Pod iroczkau Kopernika 10.
J ó z e  f J a n  b tow ski, ul. Halicka, 
k a w i lo n  o k o c im s b  i ,  plac wystawy.
Główne zastępsti u i 3k> i  piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wisła i Syna ul. 

Bogusławskiego 1. lcs. Telefon Nr. 6. skład piwa Daszkowego u pana S. Wissera ul. 
Sykstuska 1. 14. 'Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gotz browar w Okocimie. j

Lat istn iejący

handel towarów
w e ł u l a n ^ r c

pud inną

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzęuownie cecńowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżutery* 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

; we Lwowie plac Maryacki I. 7
obok apteki W. Mikolasoha. 

(Kraj. Biuro ogł. Sykstuska 30).
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Z m ia n a  lo k a lu .

WM w I I  wmŚSw

MAFTĘLwów Rynek 33.
polnca Tzurna kaszmiry, sze
wioty dla pań na suknie pra
wdziwe francuskie i angielskie

b e z p i e c z e ń s l w a
niezap&lną najlepszej jakości w y s y ł a m  J IU  p c o -  
W i u c y ę  w beczkach zawartości około 180 litr. po 

k sacsS ie  uniżonej cenie.R z ą d c a  z ukończoną szkołą rolniczą 
z długoletnią praktyką poszukuje posady. 
Wzmagania >kromne, L tów ul. Gródecka 
43 Rabaczynski.

M a j ą t e k  ziemski, 200 morgów w je
dnym ka.iałku s budynkami gontem kry- 
tem: w bardzo doiirym etanie yraz z za
siewami z wolnej ręki do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u ad
wokata Dra Hibla w Jaworowie.

P r a k t y k a n t a  poszukuje księgarnia 
W. P ortu , ais kiego w Podgórzu.

M e n to r  Lingwista Lektor oczekuje 
mez —i- w księgarni, plac Katedralny.

I ło m  murowany, ogród dużj przy 
główne  ̂ ulicy sprzedam Brzeżany Tz Si. 

R r-ą d c a  lub ekoi.jr. rawaier, pnszu- 
uje posady. Wiaaomość N. N. restante 

Niżankowice.
P o  **UKuje się dzierżawy folwarku 

śre baiej obję+njci od czerwca ,18y8 roku. 
Adres: Zarząd dóbr Borszowice p. Niżan
kowice. __________
~ O g r o d n ik  żonaty, 30 La4, licząc i Po- 
znanczyk) obznajomiony dokł idnie w sr-em 
zawodzie i zaopatrzony w dobre świadect
wa poszukrje posady od Igo stycznia 189fc;. 
Łaskawe korespondeneye uprasza sie pod
literami N. N. poste rest. Tarnopol._____

P o m i e s z k a n i a  mniejsze i większe 
z wodociągami, łazienkami i innemi przy- 
należytościami zaraz do najęcia przy ulicy 
Gołębiej i0. Wiadomość ulica Karola Lud
wika 33 I piętro front. 2—2

S łu c h a c z  uniwersytetu poszukuje za 
jęcia biurowego. Adres poda biuro dzien
ników i ogłoszeń Plohna.

P iO T tt M M C Z yjSSK I
właściciel skiadów n ic z a p a lu e j  nafty W E  Ł W O W Ł E  

S y k H tu sk a  4 7 .

Codziennie wyseła do wszystkich, stacyi kolei państwowych w Ga-
licyi za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 

itojp  sBetitniej^ną, 
c?sarL*a salonową i gospodarską

N aftę  bezpieczeństw a
W oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po

jemnościach około 150, 50 lub 25 klgr.
Jeneraina Reprezentacya wyłącznego składu nafty niezapalnej

j. Wifciora i Sri w Przemyślu
lis. B r a m ie  —  róg: u ł i c y  F r a n c is z k a ń s k ie j

Bok założenia 1836.
H e n ry k  S ch w arz

M agazyn to w a ró w  b ław atnycfi i konfekcyi dam skiej 
tv  K r a k o w i e  a ) .  G r i d t k a  1 3

poleea na jesień i zim ę: M atcrye Ba sn h ttia  < tkrycia  I 
w ie r z c h y  do fu ter . C lm ń u i, P led y , K o łd ry , 
n y , C h od n ik i, F ir a n k i, P r » y k r y c ia  n a s to ty  1 łó ż k a ,  

PcńcKOchy, S k a r p e tk i itp .

Gotowe okrycia i kostyum y, Sktad ptólna, 
stołow ej bielizny, szyrtingów.

Zamówienia na konfekcyę damską przyjmuje Magazyn 
według modeli lub żurnaii Paryskich i Berlińskich.

Próbki na żądanie franko.

5  p o k o i  z przynależytuśuiami, Braję- 
rowska 12.

Im p r e s j ii- ito r  farbę olejna do malo
wania pai kanów, dai bów, budynkó w go
spodarskich, niezawodny środek chroniący 
drzewo od gnicia i próchnienia, dostarcz" 
w beczkach zawieraj ącyca około 150 kilo 
etto K a f ln e r y a  * n a f t y  D r a  M, 

F e d o r o w ic z a  w  R o p i e .
S ta -s z y  i a w a l e r  po»zukuje i ,wieś 

doświadczonej osoby ao zarządu kuchnią 
i nabiał :m. Adres : K. Budziński u Tyska"- 
wie o. 7  ‘Mgród. _____________ _

K o w a l  dobry majster i podkuwacz 
znajdzie służbą zaiaz w skarbie dwo :skim. 
Zgłosić się pisemnie lub osobiście do za- 
-ządu gospodarskiego w Odnowie p. Ku
lików. _______ __________ ________

J fa n e z y c ic  I k i dochodzące, język fran- 
enzki, angielski i niemiecki, poleca biuro 
Wereszozyńskiej, Halicka 1.

Wilańskfe wina
natura lnsi własnego w jro b u , » m o

jej w łasnej p iw n icy ,
Czerwone 25, 30, 35, 4u cnt.
Wiliańskie Auslese 40, 45, 50 cnt.
Biułe 21, 26, 30 cnt.
Wina desjrowe 30, 35, 40 a najlepsze 50.
Ri sling 10, 45 ct
Schiller wyhoine 20, 25 cnt.

Ceny za litr za zaliczka lub za go
tówkę. Tróbki od 5 litrów wzwyż. Beczki 
przyjmuję napowrót opłatnie po policzonej 
cenie kosztu.

ANDREAS HAAL,
WeinbergbebRzer, i/ILLANY 

Ungarn.______

H V p t * G  1  z  B e r n j
miasta fabrycznego poleca przy rzetelnej obsłudze

Materye na ubrania męskie
na porę jesienną i zimową, jako to : angielskie szewioty, kamgarny, lodeny i

wszystkie inne sukna po cenach fabrycznych.
S * e ł£ .c i  f a / b r y c ^ n c - w y s y ł k o w y

8 t ą n i s ł a v y  B r a u t t e k
Berno Morawia.

Wybór znaczny, wzory na żądanie gratis i franco, najmniejsze zamó
wienia są uwzględnione. Wysyłka za pobraniem.

S P O W O g e

Sławny nadlekarza sztabowego i 
fizyka dra N ckm itU

Olej słuchu
usuwa czasową głuchotę, wyciek z 
uszu, szum w uszach i utrudniony 
słuch nawet w wypadkach zastarza 
łych: jedynie do nabycia po 3 mar
ki 50 fen. za flaszeczkę wraz z 
przepisem użycia w aptece Piotra 
Mikolascha we Lwowie.

Julian Janowski

• B .  F r i e d r i e n  i  A .  B e a c o c k
O liw y  d'' maszyn W ę ż e  s p ir a l n e ,
O liw ia r k i  do maszyn, *i k a w k i ogrodowe.
P a s y  s k ó r z a n e  do maszyn, J A ytlron ety ,
R zi inj k i  do szycia pasów P ł y t y  gumowe i asoestowe,

■*ul» j  i  u ity  do pas. w, Ł z n u r y  gumowe i asbestowe,
A ■ "i>er‘i a  do gaszenia ognia, K u l e  gumowa do wentilów,
W i e  k o n o p n e ,  i z k ł i l  do kotłów,
W ę ż e  g u m o w e , P i e r ś c i e n i e  gumowe i t. p

poleca ą po cenach możliwie najtańszych

J. F r ie d ric h  i A . B eacock
Lwów, ul Hetmańska|L 4, obok cukierri Wgo Grossa.

te  m a s z y n
(f do osi j
kj Cmeut  0 ip s o f e r  • 
I  ^ c% r |  do dachów I

Pel3t* %Mhj j t if wtiędz!» |
Ję AL0J2“ iiOBIIŁR 1
ę ^ s A W ó w .  -

wyj schała

Anna SzałkiewioŁ
Paęim? R t ‘ b ryk i Fuutkow ur'4*1h wB «d»kfor o d ę o v M d c ia liiy ; W « ń lfw  M i« lnw ik i,


